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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
W Krakowie: na miesiąc Marzec . . . złr. 2 
Z przesyłką pocztową w Pań­

stwie austryackiem na mie­
siąc M arzec.................................złr. 2 c. 25

od Igo Marca do końca Czerwca

Kraków 2S lutego.
Jeśli elaborat wydziała konstytucyjnego w 

sprawie galicyjskiej nie zostanie w ostatniej 
chwili odpowiednio zmieniony, co wydaje się 
być bardzo wątpliwem; jeśli co także jest je­
szcze możliwem nie zostanie ze strony ofiaru­
jącej odłożonym, jeśli zgoła przyjdzie do sta­
nowczego rozstrzygnienia, i czteroletnie spory 
rezolueyjne mają wydać jakikolwiek pozyty­
wny rezultat w tak niekorzystnych dla nas 
warunkach, dwa przedstawiają się dla delega- 
cyi polskiej wyjścia: albo cofnięcie rezolucyi, 
gdyby się na elaborat zgodzić nie mogła, al­
bo też przyjęcie elaboratu, jako częściowych 
ustępstw, a nie jako ostatecznej ugody, jeżeli­
by to było możebnem.

Pierwszą wskazywaliśmy od dawna drogę, 
w razie gdyby wszelkie usiłowania ugodne by­
ły nadaremne; a teraz do niej przychylają się 
nietyiko niektóre dzienniki krajowe, ale i u- 
godowy, autonomiczny Wanderer. W ten tyl­
ko sposób zachować można swobodę sejmowi 
i delegacyi dalszych postanowień, a choć spo 
ru to nierozstrzyga jeno go odracza, dozwa­
la nam zachować nadal to stanowisko pośre­
dnie nie poddania się w zależność i na łaskę cen- 
tralistów, równie jak uchronienia się od nie­
bezpiecznej kolei czeskiej abstencyi. Rezulta­
tem pozytywnym na tej drodze, byłby sam 
elaborat, i uznanie w nim zawarte przez wy 
dział Izby, jak w przedłożeniu Hohenwarta 
było uznanie rządu.

Drugą alternatywą jest przyjęcie niezmie­
nionego i nierozszerzonego elaboratu. Niedo 
stateczność jego dość już wykazywano, ale 
jego niedokładność jest taką, że już z samych 
względów praktycznego zastosowania, nie mo­
że być uważanym za ostatnie słowo ugody. 
Jak rezolucya była programem i wykazem po­
trzeb żądanych przez sejm, tak elaborat jest 
wykazem tego w czem Rada państwa z swych 
praw ustępuje na rzecz sejmu. Dwa te akta 
zawierają dopiero podstawy i punkta przedu 
godne do kontraktu. Jakkolwiek pełnomocni­
kiem jest delegacya, ostatnie słowo należy s: 
sejmowi, czego sami Niemcy nie przeczą, wie­
dząc, że sejm jedynie może do statutu kra 
jowego wciągnąć i zapisać zmiany rozszerza 
jące zakres sejmu i organizacyę polityczną 
kraju. Konieczność tę z istniejących już atry- 
bucyj ustawodawczych sejmu wypływającą, 
obracają oni tylko w ten sposób na swą ko 
rzyść, że tak zwaną inartykulacyę zmian kon­
stytucyjnych przez sejm chcieliby zamienić w 
rodzaj deklaracyi, iż sejm odstępuje od dal­
szych roszczeń, że przyjmuje stanowczą ugo­

dę. Takich paktów, deklaracyj czy cyrografów, 
jraktykowanych między dwoma narodami za- 

wierającemi unię, nie zna parlamentaryzm XIX 
wieku.

Ugoda węgierska tem właście jest anoma- 
ią w konstytucyjnem życiu Austryi, że nie 

została zawartą jako reforma parlamentarna, 
ale jako średniowieczne pakla między naro­
dem a koroną. Wszelkie korzyści przyznawa­
ła ona Węgrom nadając koronie śgo Szcze­
pana zupełną niepodległość. Takim przeto ko­
sztem można przyjąć pakta obowiązujące sta­
le. Otrzymując zaś tylko okruchy swobód, 
częśdowe i problematyczne ustępstwa, zacho­
wując stanowisko konstytucyjne w Przedlita- 
wii, a nie jak Węgrzy osobną otrzymując kon- 
stytucyę, byłoby rzeczą po prostu konstytu­
cyjnie niemożliwą i nieloiczną, a nadto zwo­
dniczą i niedającą się dotrzymać, gdyby te 
koncesye uznać, jako zamknięcie sprawy ga­
licyjskiej, jako pakta między-narodowe.

Weźmy rzecz praktycznie. Pierwszego pun­
ktu rezolucyi nieodmawia, ale też nie przy­
znaje elaborat, wątpimy, aby zdołała i ze­
chciała Rada państwa na teraźniejszej jeszcze 
sesyi rozstrzygnąć także to kardynalne żąda­
nie sejmu, skoro same bezpośrednie wybory, 
jak donoszą niektóre dzienniki, mają dopiero 
w jesieni przyjść na stół obrad. Pierwszy 
punkt przeto ostałby się z rezolucyi nietknię­
ty, a nie wyrzekłby się go pewnie ani sejm, 
ani delegacya; pozostałaby przeto kwestya 
otwarta z natury rzeczy niedozwalająca zam­
knięcia kwestyi galicyjskiej. Rozszerzenie a- 
trybucyj sejmowych musi być zapisanem przez 
sejm w statucie krajowym, podobnie jak nie­
jasny i zredukowany w elaboracie punkt 8 
rezolucyi stanowiłby najżywotniejszą kwestyę 
wewnętrznej organizacyi administracyjnej kra­
ju. Wiadomo, że zasada odpowiedzialności rzą­
du krajowego przed sejmem z trudnością i w 
różny sposób bywała określaną, że w tym pun­
kcie są bardzo odmienne zdania, ale na co 
jest ogólna zgoda w kraju to na potrzebę znie­
sienia dwoistości, dualizmu władz administra 
cyjnych. Nie jest to już tylko kwestya auto­
nomii i wyzwolenia kraju od centralnego nad­
zoru wiedeńskiego, ale sprawa należytego 
rozwinięcia samorządu wewnętrznego; nie tyle 
spór między Wiedniem a Lwowem, ile spór 
między samorządem a zasadą biurokratyczną, 
która gdziekolwiek ma siedzibę, gdy zacho­
wuje przewagę nad społeczeństwem, szkodli 
wie oddziaływa na jego rozwój. Pod tym 
względem sejm w swoich postanowieniach nie 
może przekroczyć granic przez konstytucyę 
wyznaczonych, jak to p. Grocholski w wydzia­
le oświadczył; ale zapełniając te ramy elabo­
ratem nieco rozszerzone, nie będzie mógł o ile 
sądzimy zamknąć całkowicie sprawy organi 
zacyi władz krajowych. Zrobiwszy tylko na 
podstawie przyznanych ustępstw kilka kro 
ków naprzód, będzie musiał prawdopodobnie 
starać się dalej o uzupełnienie tego ustroju 
autonomicznego.

Są to wszystko zagadnienia wewnętrznej, 
crajowej natury i tylko w sejmie mogące być 
stanowczo określonemi i załatwionemi, nadto 
są to zagadnienia, które dzisiaj inaczej a po 
atach pięciu lub dziesięciu inaczej się przed­

stawią. O stanowczym przeto rozejmie na 
tym punkcie mowy być nie może, chyba gdy­
by nas zupełnie od konstytucyi wiedeńskiej 
uwolniono i dozwolono własną postawić, gdy 
zaś tego sejm nie żądał, chodzi tylko o usu­
nięcie zawad wewnętrznemu rozwojowi, a na 
to z góry nie ma miary, mogą być tylko da­
ne rękojmie. Rękojmi tych nie tyle w treści 
ustępstw, ile w dążnościach, zasadach i kie­
runku rządu i nieustającej reichsratowej 
konstytuanty wiedeńskiej szukać by wypa­
dało. Gdy zaś tych rękojmi nie znachodzimy 
w całym systemie obecnym, gdy przeciwnie 
ofiarowane nam koncesye mają charakter 
okupu dla przeprowadzenia reform mogących 
jutro zwrócić się przeciwko naszemu kra­
jowi — dlatego właśnie przemawiamy za co­
fnięciem rezolucyi. W razie zaś przyjęcia ela­
boratu i uchwał w tym duchu, trudno pojąć 
zamiany tych koncesyj na rodzaj paktów sta­
nowczych. Z przyjęciem elaboratu spór mię­
dzy sejmem a Radą państwa w inną by tyl­
ko przeszedł fazę, a przez rozwiązanie pe­
wnych konstytucyjnych węzłów, spór ten ze 
sfery politycznej i teoretycznej przeszedłby w 
szczegóły praktycznego zastosowania i orga­
nizacyi wewnętrznej.

KORESPONDEKCTA CZASU.
W i e d e ń  27 lntego.

Od niejakiego czasu, odkąd sprawa galicyjska 
weszła na to r parlam entarnych układów, zwłaszcza, 
odkąd znalazła swój wyraz w mowie tronowej, o- 
biegają w dziennikach pogłoski to o rozmowach 
posła rosyjskiego p. Nowikowa, to posła niemie­
ckiego p. Schweinitza z hr. Andrassym, o zapyta 
uiach i wyjaśnieniach dotyczących kraju naszego 
Naprzód głoszono o poufnej rozmowie p. Nowiko­
wa z p. Andrassym, w której pierwszy m iał zape­
wnić, że w Królestwie Polskiem nie zanosi się na 
żadną zmianę system u, że wieści o powołaniu ks. 
Barjatyóskiego na namiestnika są pozbawione pod­
stawy. Wiadomości o rozmowie takiej między p. No- 
wikowem a p. Andrassym zaprzeczono, a pewien 
dyplomata zapytany, czy wiadomość ta  może być 
prawdziwą; odpowiedział: „Co do f o r m y  może 
nie, ale co do t r e ś c i  z pewnością.* Zaprzeczono 
również wiadomości o rozmowie posła niemieckie­
go p. Schweinitza z p. Andrassym w sprawie ga­
licyjskiej, naw et osoby bardzo bliskie hr. Andras- 
sego zapewniały uroczyście, że wiadomość ta  jest 
zmyśloną. Dziennik wasz również stanowczo wia 
iomości tej zaprzeczył na podstawie informacyj 
własnych. A jednak mam powody mniemać, że wia­
domość ta  nie była prostym wymysłem dziennikar 
skim.

Pom ijając nasze inform acje, wskazać należy cały 
szereg rozmaitych oznak. Od dwóch dni dzienniki 
p ruskie— jakby na komendę—  gorliwie się zaj­
mują sprawą galicyjską. Nordd. M ig. Ztg organ 
ks. B ism arka i Spenersche Ztg, organ przyboczny 
króla pruskiego, jeden po drugim wykazały stronę

zagraniczną sprawy galicyjskiej; pierwszy z dwóch 
pomienionych dzienników baczniejszą niż zwykle 
zwraca uwagę na objawy prasy polskiej, podając 
zdania i głosy dzienników galicyjskich w miejscu 
przeznaczonem dla spraw ważnych politycznych. 
W reszcie dzisiejsza Nordd. allg. Z tg  otwarcie i ja ­
wnie pisze, że oddzisływanie sprawy galicyjskiej 
ua stosunki w Poznańskiem jest sprawą wewnę­
trzną Prus a przeto i Niemiec.

Co się zaś tyczy wpływu tych objawów na prze­
bieg sprawy galicyjskiej w W iedniu, będzie on o 
tyle szkodliwym, że — choćby istniała skłonność 
udzielenia Galicyi większych koncesyj — Wiedeń 
uie zechce się poróżnić z Berlinem o Galicyę. 
Rząd zaś obecny opiera się na elaboracie podko­
mitetu, nie oglądając się na głosy z zagranicy.

Na wczorajszem posiedzeniu wydziału konstytu­
cyjnego p. Zyblikiewicz sprawił głębokie wrażenie 
oświadczeniem, że Polacy tym razem już nie będą 
wnosili poprawek uzupełniających elaborat podko­
mitetu w duchu rezolucyi, albowiem doświadcze­
nie nauczyło, iż to je s t  pracą bezskuteczną, gdyż 
centraliści je  bezwzględnie odrzucają. Polacy o- 
świadczeniem tem  i udziałem  dalszym w obradach 
wydziału dali do zrozumienia, iż wszelkie po­
prawki, jakie może wniosą, będą się tylko obracać 
ua gruncie elaboratu, dążąc do modyfikacyj lub 
zmian poszczególnych punktów elaboratu. W chwi 
li, gdy sprawa galicyjska dostanie się na stół 
pełnej Izby, delegacya niewątpliwie naznaczy swe 
stanowisko przy rozprawach ogólnych, uzasadnia 
ją c , dla czego nie stawia poprawek w duchu re 
zolucyi.

Dziennik polski łaknie  koniecznie sławy Hero- 
strata. Chce, aby o nim ciągle mówiono. W ysnuł 
sobie jakąś fantazyę, że połowiczna ugoda dla tego 
jeszcze nie przyszła do skutku, ponieważ jedyny 
kandydat delegacyi na ministra - rodaka waha się 
wejść do gabinetu, niepodzielając pewnych jego dą­
żności postępowych. Żal Syreny lwowskićj zawsze 
na Wiedeń obliczony. Dziennik polski zanadto 
się spuszcza na łatwowierność czytelników. W szak 
nikomu me tajno, że znaczenie m inistra galicyj­
skiego polega na poparciu delegacyi, a zatem „je­
dyny kandydat" tylko wówczas przyjmie tekę, je  
żeli oprócz własnego przekonania, będzie mógł li 
czyć na poparcie delegacyi, czyli innemi słowy ty l­
ko w razie zawarcia kompromisu galicyjskiego z 
rządem lub pewnych jego widoków, a wówczas 
przekona się Dziennik polski, że „jedyny kandy 
dat" na m inistra - rodaka me będzie się wcale lę 
kal zbyt liberalnych i postępowych zasad obecnego 
gabinetu.

Utrzymują niektórzy, że rząd użyje tej sprawy 
za pozór do zamknięcia zakładu naukowego X. Koz­
in lana a może nawet do wniesienia ustaw y wzbra- 
□iającej Jezuitom pobytu w granicach królestwa 
Pruskiego. Przed tygodniem mieliśmy konspiracje 
w celu obalenia ks. kanclerza, do której należały 
osoby wysoko położone, bo nawet poseł obcego 
państwa; obecnie zaś mamy jako pendant zamach 
aa życie ks. Bismarka, projektowany przez fanaty­
cznego katolika i Polaka, za którym w perspek­
tywie ukazują się duchowni poznańscy jako mo­
ralnie współwinni.

Sejm pruski przystąpił dżiś do trzeciego czyta­
nia budżetu. Przy pozycyi żądającej e w e n t u ­
a l n i e  przyznania 20 tysięcy talarów  na wyposa­
żenia inspektorów szkolnych zabierze prawdopo­
dobnie głos poseł K an  t a k .  Przeciw tej pozycyi 
głosować będą zapewne wszyscy, którzy należeli 
do opozycyi przy ustawie szkolnej. Prezes izby 
wyższej rozesłał zaproszenia na posiedzenie d. 4go 
marca, wzywając do licznego udziału a  zważywszy 
wielką doniosłość spraw, które przyjdą pod obra­
dy tego dnia, zapewne na porządku dziennym umie­
szczona będzie ustawa o najwyższej izbie obra­
chunkowej, a 6go ustawa o nadzorze szkolnym, 
której przyjęcie dziś już prawie nie ulega wątpli­
wości.

iSerlln 26 lutego.

(!) Ważną skazówką w sprawie mniemanego za­
machu na życie ks. kanclerza, jest milczenie, ja ­
kie tutejsze dzienniki zachowują. Najlepszem ono 
jest dowodem, że odkrycie policyi jest tylko fik- 
cyą. W przeciwnym razie nie omieszkałaby prasa 
berlińska przy podobnej sposobności użyć jej za 
broń przeciw Polakom i katolikom. Policya przy­
trzymawszy już W .sterw ella, uważała za stosowne 
wprowadzić na scenę cały apara t rewizyi, poszu 
kiwań i t. p. środków. Znane wam są już zapewne 
szczegóły rewizyi odbytej w mieszkaniu X. Koź- 
oiiana, gdzie przetrząśnięto wszystkie sprzęty z 
największą skrupulatnością, zabrano listy i testa 
aoent X  Koźmiana, badano studentów zostających 
w jego zakładzie naukowym o pasporta i pozwo 
lenie pobierania nauk w Prusach. Dowiaduję się 
od osoby, która właśnie powróciła z Poznania, że 
u kilku jeszcze tamtejszych duchownych mają się 
odbyć odwiedziny policyi w celu poszukiwań. Już 
to sprawdza się w tym  wypadku zdanie: Much 
ado about nothing.

N. Pan udzielił właścicielowi dóbr w Galicyi 
W ładysławowi Krzysztofowi W o l a ń s k i e m u  go­
dność szambelana dworu.

M inister wyznań i oświecenia mianował suplenta 
w wyższej szkole realnej gr. wsch. w Czerniow- 
cach D ra Ludwika G a b l a  rzeczywistym nauczy­
cielem w tymże zakładzie.

N am iestnik mianował adjunkta konceptowego 
Bolesława R o z w a d o w s k i e g o  komisarzem po­
wiatowym.

Wiedeń 27 lutego. W ydział k o n s t y t u c y j -  
n y rozpoczął wczoraj obrady szczegółowe nad ela­
boratem podkomitetu o r e z o l u c y i  galicyjskiej. 
Sprawozdawca D r B r e s t e l  poprzedził je  uwagą, 
że podkomitet trzym ał się zasady, iż sejm galicyj­
ski przez uchwały swoje nigdy nie może zmienić 
ustaw zasadniczych państwa, można mu przeto te 
tylko przydzielić przedmioty, któreby Rada pań­
stwa m ogła sama rozstrzygnąć prostą większością 
głosów.

Dep. D r H e r b s t  zwraca uw agę, że podkomitet 
m iał zbadać pojedyncze punkta rezolucyi galicyj­
skiej, zapatrując się na nie ze stanowiska mowy 
tronowej, według której te tylko koncesye można 
było przyznać, których wymagały właściwe stosun­
ki Galicyi, których granice określała jedność i 
stanowisko potęgi państwa, k tóre wreszcie prowa­
dziły  do ostatecznego załatw ienia sprawy galicyj­
skiej. Główny wzgląd, jak i kierował m ówcą, był 
wzgląd na jedność i potęgę państwa.

Przewodniczący w wydziale konstytucyjnym bar. 
E i c h h o f f  oświadcza, że według jego zapatryw a­
nia przystąpić należy do obrad szczegółowych nad 
pojedyńczemi punktami, dla tego otwiera dysku­
s ję  nad punktem a): „ustawodawstwo o urządze­
niu Izb handlowo-przemysłowych".

Dep. D r G r o c h o l s k i  oświadcza, że Galicya- 
nie bynajmniej nie chcą przywłaszczać sobie pra­
wa do zmiany ustaw zasadniczych państwa, lecz 
żądają prawa ustawodawstwa sejmu w zakresie 
ustaw zasadniczych państwa.

Dr R e c h b a u e r  podziela zdanie przewodniczą­
cego, że tylko poszczególne m ateryalne koncesye 
są przedmiotem uchwał, nie zaś sposób zestaw ie­
nia ich w elaboracie.

Część literacko-artystyczna.

Beata z Koście leckich
Księżna Ostrogska.

Ustęp z dzieła śp. hr. A l e k s a n d r a  P r z e z d z i e c k i e g o

„O  Ja g ie l lo n k a c h  P o ls k ic h ."

(Dokończenie).

W parę tygodni później książę Konstanty O strog- 
ski w ysłał dworzanina swojego Jana O d y ń c a  do 
cesarza Maksymiliana i do syna jego arcyksięcia Ru­
dolfa, króla Węgierskiego, w sprawie księżnej Bea­
ty. (')  Cesarz Maksymilian odpisał przez tegoż 
Odyńca, iż na wstawienie się księcia Konstantego, 
niemniej też na prośbę, k tórą m ałżonka Olbrachta 
Laskiego do niego podała, jak o  król węgierski chę­
tne ucho daje. Polecił zatem staroście jeneralnem u 
Wyższych W ęgier Janowi Rueberowi, aby oznaj­
m ił uwięzionej, że skargę, jaką  chce na męża pod­
nieść, może według form prawa węgierskiege u ło ­
żyć i podać, kopią mężowi posłać i oczekiwać wy­
roku. A ponieważ ona obawia się, aby to nie ścią­
gnęło na osobę jej jakiego niebezpieczeństwa, po­
lecił Rueberowi baczność, aby nie przeniesiono 
więźnia do innego miejsca, i aby jej jakiebądź nie­
bezpieczeństwo jawnie lub skrycie od Bług męża 
lub kogokolwiek innego zagrażać mogło. Czego 
Roeber pilnie dopełni. Księciu Ostrogskiemu zaś 
obiecywał Cesarz, że po podaniu skargi wedle za­
sad sprawiedliwości postąpi. ( 2) Pierwej już pisał 
o tem do Cesarza poseł jsgo w Polsce Andrzej 
D u d i c z ,  poradziwszy się poważnego senatora pol­
skiego, Mieleckiego Wdy podolskiego.

(*) List ks. Konstantego Ostrogskiego do arcyksię­
cia Rudolfa, króla węgierskiego. Wlodimiriae 31 Aug. 
1573 (Arch. Ces. Wied.)

(2) List ces. Maksymiliana do ks. Ostrogskiego. 
Yiennae. 17 Novembr. 1573 (Arch. Ces. Wied.)

„Dawniej już podawałem powody, d!a którycb 
zdawało mi się słusznem, abyś W. Kr. Mć uwię­
zioną księżnę Ostrogską na wolność puścić kazał.... 
Dziś dodaję tylko, że przedaiejsi panowie tutejsi 
wdzięcznieby to od W. ces. Mci przyjęli, jako ten 
sam Wojewoda (podolski) i książę jego powinowaty 
(Konstanty Ostrogski), którego syn (książę Janusz) 
lat kilka na dworze W. C. Mci przebył, On także 
trzym a u siebie w wielkiem zachowaniu córkę uwię­
zionej księżnej, wdowę po Wojewodzie podolskim, 
Łukaszu z Górki, niewiastę, której dola niemniej 
smutna jest od matczynej. Jeżeli W asza Cesarska 
Mość zgodzić się raczy na uwolnienie tej niewia­
sty, dwóch rzeczy wymagają porządek i bezpie­
czeństwo. Naprzód, aby p. Rueber zrobił to pier­
wej nim Laski z Królem (Henrykiem) nadjedzie, 
gdyż to mogłoby stworzyć ważne przeszkody; po- 
wtóre, aby się to stało po skomunikowaniu się z 
Wojewodą i z Księciem, o czem proszę Waszej Ce­
sarskiej Mości oświadczyć mi swoję wolę, abym 
się do niej zastosował." (®)

Na ten list cesarz Maksymilian odpisał, załą­
czając odpowiedź do ks. Ostrogskiego, którąśmy 
wyżej podali.

Zeszedł r. 1578 i zaczął się następny. Król Hen 
ryk odbył wjazd uroczysty do Krakowa 16 lutego 
a koronacją 21 lutego. 1574 roku. Powrócił i Ol­
bracht Laski, jeden z posłów do Francyj; a pomi­
mo tak bliskiego z królem Henrykiem stosunku 
zapewne odnowił już dawne stosunki swoje z Ce­
sarzem , w tajemnicy przed posłem cesarskim w 
Polsce (Andrzejem Dudiczem), albowiem Cesarz po 
odebraniu prośby księżnej Beaty zwlekał zawsze 
wydanie wyroku w jej sprawie, zaspakajając czcze 
mi obietnicami tak  księcia Konstantego jak i sa­
mego Dudicza. (4)

Andrzej Dudicz jednak donosił Cesarzowi o ta­
kich sprawach Olbrachta Laskiego, jakie powinny 
były pozbawić go łaski cesarskiej.

(3) List Dudicza do ces. Maksymiliana. Cracoviae. 
1 Nov. 1573 (Arch. Ces. Wied. papiery węgierskie).

(4) Instrukcye ces. Maksymiliana dla Dudicza. Yien 
nae 18 Aprilis i 10 Maji 1574. (Arch. Ces. Wied.)

„Gdy Laski W ojewoda sieradzki, był we F ran ­
cyi, potajemnie ożenił się z jakąś w łoską panną, 
córką, ja k  powiadają, ulubienicy króla Henryka i 
wziął za nią 14.000 złotych posagu, oraz kanaki 
i inne kosztowne klejnoty. Przywiózł z sobą tę 
żonę wraz ze świekrą; ale gdy ta  spostrzegła, że 
nie mają jej w takiem  zachowaniu, jakiego się
spodziewała, i że córkę jej nie za żonę ale z a ....
Laskiego poczytują, ponieważ żona jego _ żyje do­
tychczas, trzym ana w więzieniu; zaczęła go indagować
0 to. On zaś pogróżksmi, (gdy dobre słowa nie 
pomogły) ją ł babskie swary karcić, i powziął za­
m iar utopić ją  nocną porą w rzece. Uprzedzona 
przez jednego z tych, którym zlecenie to dano, 
nobieta schroniła się do klasztoru z córką i żało- 
śne listy rozpisała do niektórych senatorów, pro­
sząc o opiekę i m iłosierdzie nad sobą. Dziś mają 
przyprowadzić ją  do króla na posiedzenie senatu, 
aby sama skargę na zięcia podała; będzie to wi­
dowisko śmiechu godne i grozy. Otóż mój przyja­
cielu, rzeki do mnie książę Ostrogski, jakby sam 
Bóg został mścicielem krzywdy wyrządzonej naj- 
niewinaiejszemu JM. Panu twojemu. (®)

„Mam nadzieję, że i drudzy odniosą zasłużoną za 
nieprawość swoją karę. W szak już nie m ałe obja­
w iają się dowody pomsty Bożej. (6) Tenże sam 
książę na Boga zaklina W aszą Cesarską Mość, a b jś  
małżonkę tego zdrajcy z więzienia uwolnić raczył
1 straż jego Rueberowi niejsko w depozyt powie­
rzył. On zaś potem sprawę u króla przeprowadzi, 
aby zupełnie uwolnioną została. Byłaby to rzecz 
goona sprawiedliwości i miłosierdzia W. C. M. 
Załączam też prośbę owej nieszczęśliwej." (7)

W Kilka tygodni później pisał znowu Dudicz do 
C c s s t r z s  *

„Książę Ostrogski d a ł mi wczoraj rękę i przy­
siągł na to , że gotów życie i majątek poświęcić

(5) Cesarzowi Maksymilianowi, którego sprawę Łaski 
opuścił, przyłączywszy się do Henrykowego stronnictwa.

(6) Od tego miejsca do końca list cyfrowany.
(7) List Dudicza do ces. Maksymiliana. Cracoviae 

8  Aprilis 1574 (A rch . Ces. Wied.), papiery węgierskie. 
Niedochowała się prośba księżnej Beaty.

dla dobra Waszej Cesarkiej Mości, jak  skoro zda 
rzy się sposobność, na k tórą wedle prawie wszy­
stkich przekonania nie długo już czekać trzeba; 
lubo wszystko jest w ręku Bożem. P rosił mnie, a- 
bym dał znać o tem  Waszej Cesarskiej Mości. 
Pogodził się wprawdzie z Laskim , 8) ale niepewna 
jest między niepodobnemi do siebie przyjaźń. U- 
czynił to dla własnej niemałej korzyści, i twierdzi, 
że tym pożyteczniej może Waszej Cesarskiej Mo­
ści służyć. Prosi jak  zawsze, aby W asza Cesarska 
Mość żonę Laskiego kazał oddać do wiernych rąk  
pana R uebera , albo zupełnie z więzienia uwol­
nić. 9)

„Pierwszego maja (1574 r.), p isał dalej Dudicz, 
przyszła do senatu owa francuska świekra Woje­
wody Sieradzkiego Laskiego, i gwałtownie najecha­
ła na zięcia za to ,  że w P ary żu , odebrawszy do 
rąk  posag w gotowych pieniądzach, ożenił się z jej 
córką, będąc mężem żyjącej jeszcze żony. A więc 
ją  i córkę je j oszukał i w ielką hańbę jej rodzinie 
w yrządził; a  gdy ona na tak  wielką krzywdę na­
rzeka ła , zasadzkę na nią z ro b ił, chcąc ją  życia 
pozbawić. Rzuciła się zatem do nóg N. Króla, b ła­
gając go o wymierzenie sprawiedliwość. Kazano 
jej podać skargę na piśmie, gdy L aski nie był o- 
becnym. Ona prosiła nareszcie, aby pod konwoiem 
żołnierzy odprowadzono ją  do pobliskiego od zam­
ku klasztoru Św. A ndrzeja, ażeby zdrajca ten nie 
zabił jej, jak się odgrażał, gdy schodzić będzie z 
zamku. Dodano jej s tra ż , k tóra  odprowadziła ją  
bezpiecznie aż na miejsce. Coby postanowić po­
trzeba o takim  człow ieku, który się ta k  splamił,

8) W lutym 1574 r. za dekretem króla Henryka, 
dobra ks. Ostrogskich oddane zostały księżnej Halszce, 
za staraniem jej stryja ks. Konstantego, a Łaski po­
został tylko przy wianie księżnej Beaty. Następnie pod 
dniem 24 kwietnia tegoż roku, ks. Konstanty puścił 
Łaskiemu w dożywotnią dzierżawę R ó w n e  i P o ł o n -  
n e ,  wziąwszy od niego n ie  m a ł ą  sumę na rzecz ks. 
Halszki. Ob. Jagiellonki Polskie Tom II. str. 204 
— 205.

9) List Dudicza do Ces. Maksymiliana, Cracoviae 30
April. 1574 (Arch. Ces. Wied.) Papiery węgierskie.

nie trudno osądzić; ale ja  mniemam, że mu się 
nic bardzo złego nie stan ie , w takiem uciemięże­
niu sprawiedliwości, jak  głośno ludzie narzeka­
j ą  ł0)

I  w samej rzeczy, musiało się skończyć na za­
wodzeniu tej sprawy przez układ z tak  srodze po- 
krzywdzonemi niewiastami, ale które Panowie nie­
którzy ze stronnictwa Łaskiego usiłowali darami 
pocieszyć i ułagodzić. l ł )

A księżna Beata była zawsze w więzieniu w 
zamku Kieżmarskim. Ubolewał nad niedolą jej, 
starosta jeneralny Wyższych W ęgier, Jan  Rueber, i 
nie lękał się narażać na nieukontentowanie Cesa­
rz a , wstawiając się za opuszczoną od wszelkiej 
ludzkiej pomocy prawą małżonką Olbrachta L a ­
skiego.

„W łasną przemocą (pisał Rueber do Cesarza), 
bezbożnie przywiózł ją  z jej książęcych dóbr w 
Polsce do więzienia w Kieżm arku; i z powodu jej 
własnych pieniędzy, klejnotów i sreber, wartości 
więcej 300.000 złotych, a nie dla innej przyczyny, 
pozbawia jej wolności. Ona bezprzestannie Boga 
na pomoc wzywa i W aszą Cesarską Mość, abyś jej 
sprawiedliwość wyświadczył i uwolnił ją  od tyranii 
Laskiego, gdyż ona ani jem u ani komukolwiek w 
niczem nie zawiniła. Bezprzestannie pisze do mnie, 
pr sząc, aby jako niewinną, wypuszczono ją  na 
wolność. Mnie też sumienie milczeć nie pozwala, i 
udaję się do Waszej Ces. M. jako powołanego od 
Boga do przewodniczącej władzy w Chrześciaństwie, 
aby tej biednej uciśnionej niewieście sprawiedliwość 
wyświadczyć raczył." 12)

Cesarz Maksymilian milczał uporczywie w odpo-

10) List Dudicza do Ces. Maksymiliana. Cracoviae 
4 Maji 1574 (Arch. Ces. Wied.). Papiery węgierskie.

ł ł ) List Jana Ruebera do Ces. Maksymiliana (z K o ­
s z y c  4 Maji 1574). Wiadomość tę miał Rueber od 
W ł o d z i m i e r z a  Z a b o ł o c k i e g o .  Sądził jednak, że 
się na tem nie skończy. (Arch. Ces. Wied. Papiery 
węgierskie.)

12) List Jana R u e b e r a  do Ces. Maksymiliana z 
Koszyc 14 Octobr. 1574 (Arch. Ces. Wied.), Pap. Wę­
gierskie).



CZAS z Czwartku 29 Lutego 1872.

Dr H e r b s t  wyraził się następnie w tym sa­
mym cuchu.

Dr D t m e !  mówiąc o punkcie pierwszym zau­
ważył, że właściwie jest on w związku z ustępem 
lym rezolacyi galicyjskiej, ponieważ Izby handlowe 
są Izbami wfborczemi do sejmu

Dr R e c h b a u e r  jest za przyjęciem tego pun­
ktu, ponieważ już dawniejsze wydziały po dwakroć 
za jego przyjęciem się oświadczyły.

Dr K a i s e r  jest zdania, że urządzenie Izb han­
dlowy; h można zostawić sejmowi galicyjskiemu, 
nie tworząc wcale prejudykatu co do prawa wy­
borczego sejmowego. To samo zapatrywanie obja­
wił Dr H e r b s t .  Potrzeba rozszerzenia kompeten- 
cyi sejmu galicyjski* go wydaje mu się wprawdzie 
wątpliwą, w mowie atoli będąca koocesya nie 
sprzeciwia się jedności i potędze państwa, dla te­
go jest za jei udzieleniem.

Dep. W o l f r u m  oś*iadcza się stanowczo prze 
ciw jej udzieleniu, naiusza ona bowiem jedność 
organizaeyi praw handlowych i jedrość ustawo­
dawstwa tandlowego. Wakezuje na przeznaczenie 
Izb handlowych, na ich prawo wyborcze i sądzi, 
że Galicya żąda tego rozszerzenia kompetencyi 
tylko z powodów politycznych.

Dr K u r a n d a  jest za przyznaniem tego pun 
ktu, aby nie odprawić GahcyaEÓw zaraz przy 
drzwiach. Kiedy dawniej spierano się o ten punkt, 
miano na oku stosunki w (Lechach. Wzgląd ten 
obecnie nie istnieje, a przy wyborach bezpośre 
daich koncesye te staną się niebezpiecznemi.

Dep. Dr G r o c h o l s k i  mniema, że kwestya ta 
nie stwarza prejudykatu co do prawa wyborczego, 
gdyż nzcbodzi się tylko o urządzenie Izb han­
dlowych. Deputowani galicyjscy z I b handlowych 
głosowaliby zawsze z większością, lecz trzy te Iz­
by handlowe zajmują stanowisko niekorzystne. 
Przemysł mniejszy rie jest bowiem dostatecznie 
reprezeutowany i poźądanemby było pomnożenie 
Izb handlowych. Urządzenie tychże przez sejm nie 
nastąpi z rewnoś ią w duchu reakcyjnym.

D.-p. W o l f r u m  odpowiada Grocholskiemu, że 
niedogodności te może także usunąć ustawodaw 
atwo państwowe, należy je tylko przedłożyć.

Prezes ministrów książę A u e r s p e r g  oświad­
cza, że rząd w ogóle jest za wnioskami podkomi­
tetu. Rozszerzenie kompetencyi pod tym względem 
nie natrafi na opór rządu, który pragnie doprowa 
dzić ugodę galicyjską do pomyślnego rezultatu, i 
dla tezo przemawiać będzie za koncesyami niena 
ruszaj ącemi całości.

Podczas głosowania przyjęto punkt a) większo­
ścią głosów.

Następnie przyszedł pod obrady punkt drugi: 
„W zakresie ustawodawstwa państwowego w spra 
wach handlowych i co do opłat: ustawodawstwo 
względem zakładów kredytowych i ubezpieczenia, 
banków i kas oszczędności, z wyjątkiem banków 
wydających bilety, jednak z wyraźaem ogranicze­
niem prawomocności tego ustawodawstwa na Ga- 
iicyę“.

Dep. Dr G r o c h o l s k i  sądzi, że ograniczenie 
to na Galicyę rozumie się samo przez s ię , mnie­
ma jednak, że przez nie całe prawo ustawodawcze 
sejmu galicyjskiego będzie w tym kierunku iluzo 
rycznem. Zapytuje się , czy tego rodzaju zakłady 
będą mogły filie w Austryi zakładać, jeźli wolno 
to instytucyom ubezpieczenia zagranicznym, insty- 
tucye krajowe nie będą przeto gorzej traktowane. 
Wnosi przeto odrzucenie drugiego ustępu tego 
punktu.

Dr R e c h b a u e r  usprawiedliwia uchwałę pod­
komitetu i oświadcza, że ograniczenia te, miano­
wicie że ustawodawstwo w sprawach handlowych 
musi zostać przy Radzie państwa, a prawo usta­
wodawstwa sejmu galicyjskiego może się rozciągać 
na Galicyę, rozumie się samo przez się. Pierwsze 
z tych ograniczeń zawartem nawet było w przed­
łożeniu H henwarta, a jtź li zakłady zagraniczne 
mogą inieresa swe prowadzić w Austryi, dzieje się 
to tylko na zasadzie ustaw austryackich.

Dep. T o m a s z c z u k  rozwija, że pozostawienie 
spraw ubezpieczeń sejmowi wobec ich wzrostu i 
ich charakteru kosmopolitycznego jest niebezpie- 
cznem.

Dep. W o l f r u m  narzeka na niejasność tego u- 
stępu.

Dep. D e m e 1 mniema, że kiedy powodem żądań 
rezolucyi jest także przeszłość historyczuo-polity- 
czna, ta zaś uwzględnioną była w granicach tery- 
toryalnie oznaczouego zakresu prawomocności, ustęp 
drugi rozumie się przeto sam przez się. Nie mo 
żna żądać ustawodawczej samodzielności, nie ogra­

niczając prawomocności takich ustaw na specyalnie 
oznaczone terytoryum.

Dep. K a i s e r  życzy sobie, aby wypowiedziano 
jasno, że przez koncesyę tę nie otrzyma sejm ga­
licyjski tych także przedmiotów, które w ustawie 
handlowej pozostawiono ustawodawstwu krajowemu. 
Sądzi, ze całe ustawodawstwo w sprawach bandlo 
wych pozostanie jak dawniej przy Radzie, państwa

Dr H e r b s t  twierdzi, że jasną jest rzeczą, iż 
ustawodawstwo handlowe zostanie przy Radzie pań­
stwa. Gdyby był deputowanym galicyjskim, prze­
mawiałby jak najenergiczniej przeciw tej koneesyi, 
ponieważ Galicya jest krajem ubogim w kapitały, 
a przez to tamuje sobie inne źródła kapitałów. Ogra­
niczenie to zamieszczono jedynie ze zbytku prze- 
orności, aby sejm uważnym zrobić na zgubne z 

koneesyi skutki.
Dep. Dr Z y b l i k i e w i c z  odpowiada Demlowi i 

Herbstowi i utrzymuje, że obawy ostatniego są bez­
zasadne. Sejm galicyjski zakładać będzie mstytucy* 
zabezpieczeń i kredytowe tylko ze względu na po­
trzeby kraju, jednak dotychczas obchodzono się z 
Galicyą bardzo po macoszemu. Jego zdaniem ustęp 
drugi sprowadzi tylko kolizye i dlatego jest za je­
go wyrzuceniem.

Dr B r e s t e l  polemizuje krótko z Drem Zybli- 
kiewiczem i usprawiedliwia zapatrywanie podkomi­
tetu. Nie należy do tego doprowadzić, aby władza 
wykonawcza występować miała w razie przekro 
czenia kompetencyi, gdyż to sprowadziłoby Btosun- 
ki nieznośne. Lepiej jest przez taki ustęp usunąć 
wszelką wątpliwość.

Dr K u r a n d a  również przemawia za ustępem 
drugim, który wydaje mu się całkiem logiczny. 
Wywody Zyblikiewicza nie są dla niego jasne i 
zdaje mu się, że tenże nie chciał wypowiedzieć ja­
kichś ukrytych życzeń.

Dep. Dr G r o c h o l s k i  oświadcza, że ustęp dru­
gi rozumie się sam przez się, dlatego cofa swój 
wniosek dążący do wypuszczenia tegoż.

Dep. C a r n e r i  zwraca się przeciw Zyblikiewi- 
czowi i utrzymuje, że pGdobnie się rzecz ma przy 
ustawie o nadzorze szkolnym, w której każdy kraj 
tylko w zakresie ustawodawstwa państwowego i 
rylko dla siebie uchwala ustawy.

Dep. W e e b e r  jest za pierwszym ustępem tylk* 
»tedy, jtźli ustęp drugi razem będzie oddany pod 
głosowanie.

Dep. K a i s e r  nie może cofnąć swych zarzutów 
co do brzmienia ustępu pierwszego i powtarza, co 
już wyżej powiedział.

Dep. G is  k r a  jest przeciw przyjęciu obu tych 
astęoów i chce, aby ustawodawstwo o spółkach 
akcyjnych pozostawiono wyłącznie Radzie państwa.

Dep. B e e s s  mówi o trudnościach, które się na­
suną, jeźli zakłady kredytowe, które hypotekowaly 
-dę na dobrach w Galicyi, po udzieleniu tej koneesyi 
cofną swe kapitały.

Dep. G is  k r a  oświadcza, że kasa oszczędności 
austryacka postanowiła w razie przyznania tej kon- 
cesyi nie lokować więcej kapitałów w Galicyi.

Dep. D i n s t l  mniema, że nie ulega wątpliwości, 
ż Rada piństwa zatrzyma sobie nieograniczone 

prawo ustawodawstwa w sprawach handlowych i 
co do spółek akcyjnych, choćby nawet ten punkt 
przyznano sejmowi galicyjskiemu.

Po krótkiej jeszcze dyskusyi co do uwagi dep. 
Beessa, w której wzięli udział Dr Z y b l i k i e w i c z ,  
Dr G i s k r a ,  Dr G r o c h o l s k i  i bar. B e e s s ,  
wniósł Giskra, aby pierwszy ustęp punktu b) brzmiał: 
„w zakresie ustawodawstwa państwowego co do 
spraw handlowych w ogóle i co do spółek akcyj­
nych w szczególe, dalej co do opłat, ustawodaw­
stwo o zakładach kredytowych i ubezpieczeń z wy­
jątkiem banków wydających bilety."

Minister Dr U n g e r  oświadcza, że rząd wcale 
nie wątpi, iż pod ustawodawstwem bandlowem ro­
zumie się także ustawodawstwo o spółkach akcyj­
nych. Rząd zgadza się z zapatrywaniem Dra Herb­
sta, jeźliby jednak chciano przyjąć wniosek Dra 
Giskry, rząd nic nie ma przeciw temu. W końcu 
oświadcza minister, że gdyby życie przemysłowe 
wymyśliło nowsze formy prawne od spółek akcyj­
nych, ustawodawstwo co do tych nowych form pra­
wnych przyznanoby sejmowi galicyjskiemu.

Po krótkiem jeszcze przemówieniu dep. Kaisera, 
Wolframa i Herbsta oświadczył prezes mininistrów. 
iż zgadza się na uchwalenie tego punktu z pro- 
jektowanemi przez podkomitet ograniczeniami.

Podczas głosowania przyjęto punkt b) większo­
ścią głosów, z dodatkiem atoli Dra Giskry co do 
półek akcyjnych.

Przy punkcie c), który brzmi: „w zakresie u- 
stawodawstwa państwowego ustanawianie zasad na­

uczania w szkołach ludowych i gimnazyach, dalej 
ustawodawstwo o uniwersytetach, jedaak z zastrze­
żeniem przepisu mającego przyjść do skutku w dro­
dze ustawodawstwa państwowego o wliczaniu prze­
pędzonych w zakładach galicyjskich lat szkolnych 
i nauki, oraz oważności otrzymanych w tychże za 
kładach świadectw i uzyskanych stopni akademie 
kich, w innych królestwach i krajach, i odwro­
tnie"— wnosi Dr G r o c h o l s k i ,  aby wyrzucić to 
•graniczenie prawa ustawodawczego w zakresie u 
-taw zasadniczych państwa, gdyż ono się samo prze" 
się rozumie, w kraju zaś możnaby przez to obudź ć 
niecfucść, iż się sejmowi galicyjskiemu już z góry 
zarzut robi, że się nie będzie trzymał ustaw zasa 
dniczych państwa.

Dr R e c b b a u e r  udawsdnia, że przez ten punkt 
pozostawiono krajowi wszystkie sprawy nauczania, 
ograniczenie ześ wspomniane jest koniecznem, tyl­
ko mniema, że można je  w jednym paragrafie za­
mieścić na końcn.

Dr H e r b s t  uważa, że konieczne jest także spe- 
eyalne wyrażenie ograniczenia, choćby nawet w koń­
cu zamieszczano osobny paragrgf. J*źliby tojednę 
część ludności gallicyjskiej niemile dotknęło, dla 
drugiej za to, bardzo znacznej, będzie to przyjem- 
nem, ponieważ mitć będzie pewność, że się jej in­
teresów nie poświęca bezwzględnie.

Dep. Dr G z e r k a w s k i  zwraca uwagę, że wza­
jemność nie jest w ustępie drugim należycie za­
strzeżona i odpiera ten zarzut Dr H e r b s t a ,  wska­
zując na wyraz „i odwrotnie."

Dep. T i n t i  zapowiada, iż głosować będzie prze­
ciw tej koneesyi, nie będzie bowiem rękojmi, czy 
w młodzieży podsycanem i żywionem będzie uczu 
cie przynależności do państwa, już przez sam spo­
sób nauczania i wychowania.

Dep. B e e s  łączy się z zapatrywaniem poprze­
dniego mówcy, i twierdzi, że ludność galicyjska nic 
życzy sobie pozostawienia spraw nauczania sejmo­
wi. Jako dowód przytacza, że szkoły w Bielsku, 
gdzie uczą po niemiecku, przepełnione są Galieya- 
nami.

Dep. Dr Z y b l i k i e w i c z :  że nie dzieje się to 
w skutek zaprowadzenia języka polskiego w szko­
łach galicyjskich, bo i te wszystkie szkoły są prze- 
pi łmoae.

Dep. T o m a s z c z u k  przedstawia stosunki, w ja- 
kishby się znalazła Bukowina w razie udzielenia 
tej koneesyi; wówczas Bakowniczycy musieliby się 
udawać do Wiednia lub Pragi na uniwersytet; już 
dzisiaj w szkołach buków ńskich niemieckich znaj­
duje się 40 do 50% Gulicyanów.

Dep. Dr C z e r k a w s k i  odpowiada, że to wcale 
nic nowego, gdy dawniej tak samo bywało.

Dep. Dr Z a i l l n e r  przemawia w ogóle przeciw 
temu punktowi, gdyż deputowani galicyjscy uspra 
wiedli wili to żądanie tylko tem , że młodzieży na 
leży dać pewność, iż jej wychowanie uregulują de­
putowani narodowi. Ponieważ zaś deputowani ga 
licyjscy uważają tylko jednę narodowość w Galicyi 
za politycznie uprawnioną, to nie ma wątpliwości, 
w jakim kierunku chcą uregulować sprawy szkol- 
ae w Galicyi. Wykazuje, że stosunki galicyjskie 
oddziaływają na Wiedeń, gdyż szczególniej na wy­
dziale medycznym napływ słuchaczów z Węgier i 
Galicyi jest wielki, że wykład, któryby był poży­
tecznym, jest prawie niemożebny. Wreszcie twier 
<izi, że przez ustęp 2gi każdy obcy urzędnik lub 
przemysłowiec zostanie wypędzonym z Galicyi lnb 
też będzie się musiał wstrzymać cd osiedlenia się 
tamże.

Dep. T o m a s z c z u k  przytacza przykłady, że 
szkoły niemieckie na Bukowinie przepełnione są 
tylko wskutek spolonizowania szkół galicyjskich, 
co np. funduszowi religijnemu wiel ą zrządza szkodę.

Minister Dr U n g e r  zwraca uwsgę Tomaszczu- 
ka, że kwestya języka wykładowego w Galicyi jest 
już uregulowaną, niedogodności więc o jakich wspo­
mina na Bukowinie nie dopiero teraz powstały, 
lecz opierają się one na stosunkach już istnieją­
cych. Teraz rozchodzi się tylko o wewnętrzne u- 
rządzenie zakładów naukowych i gdyby sejm gali­
cyjski zorganizował tak uni wersy set, żeby młodzież 
nie mogła w nim otrzymać wykształcenia wyższe 
jo, to od tego jest władza rządowa, która powo­
łaną jest do naprawienia złego, przeciw Zaillnero- 
wi twierdzi, że liczne uczęszczanie do uniwersytetu 
wiedeńskiego nie jest wcale dowodem przeciw przy 
jęciu tego punktu, dumnym bowiem powinien być 
uniwersytet, do którego się ze wszech stron na 
naukę zjeżdżają.

W końcu oświadcza jeszcze Dr K a i s e r ,  że i 
on także punkt ten uważa za najważniejszy i tyl­

ko ze względów wyższych politycznych przemawia 
za jego przyjęciem.

Po skończeniu obrad wnosi Dr Z a i l l n e r ,  aby 
głosować osobno nad punktem: „ustawodawstwo
o uuiwersyteta h“. Poczem obadwa puukta więk 
szością głosów przyjęto.

Przy punkcie d ) :  „Ustawodawstwo policyjno- 
karne, o ile takowe dotyczy wykroczeń przeciw wy­
danym w ustawach krajowych, celem ich przepro­
wadzenia, nakazom i zakazom, jednak w zakresie 
ustawami zasadniczemi państwa określonym co do 
sposobu i wymiaru kar" — oświadcza Dr Z y b l i ­
k i e w i c z ,  że nie będzie, jak po inne lata, przy 
pojedynczy* h punktach wnosić zamieszczenia od­
nośnych ustępów z rezolacyi galicyjskiej, gdyż to 
uiedoprowadziło nigdy do jakiegokolwiek rezultatu

Dep. W o l f r u m  podnosi znowu zarzut, że wy­
kroczenia policyjne tworzą największą liczbę po­
jawiających się czynności karygodnych, wskutek 
czego sejmowi galicyjskiemu otworzonoby nie­
zmierne pole działalności, co jest bardzo niebez- 
pieeznem.

Dr R e c h b a u e r  odpowiada na to, że tu cho 
dzi tylko o wykroczenia policyjne, względem któ 
rych już dziś trudno bardzo rozdzielić kompetencję 
Rady państwa od sejmów, dlatego koocesya ta 
wcale nie jest niebezpieczną.

Punkt d. i punkt e. (szupasowanie), ostatni bes 
dyskusyi, zostały przyjęte; poczem posiedzenie 
zamknięto; przyszłe odbędzie się we środę.

— Na ddsiejszem (17) posiedzeniu Łby depu­
t o w a n y c h  uczynił dep. W a i d e r t  wniosek, aby 
wybrać komisję z 15 członków z całej Izby d< 
rozpatrzenia stanowiska tych gmin katolickich, 
które nie uznają dogmatu nieomylności papieskiej, 
z uwagi na artykuł 15 ustawy zasadniczej pań 
stwa z 21 grudnia 1867 r., oraz do zbadania icł 
praw majątkowych i innych stosunków względem 
katolików uznających nieomylność papieską; nako 
uiec zbadanie stosunku do władzy państwowej 
Komisya w danym razie wypracować m o d p o w i e  
dnie pr jakta do ustaw i takowe Izbie przelłożyć.

Z porządku dziennego wybrani zostali do k"mi- 
syi mającej się zająć poetę Dawaniem karnem depu­
towani: Mende, Mii'ler, Vau der Strass, Weeber, 
Zaillner, Blitife'd, Vojnovich, J a s i ń s k i ,  Toma 
szczuk. Do komisyi ustawy o egzekucji i zabez­
pieczeniu płac z stosunku służbowego: Dormitzer 
Edlbacher, Hallwicb, Huscher, Kiibeck, Neumann, 
Pauer, Walder, J a w o r s k i ;  wreszcie do komisyi 
mającej zbadać zażalenia syndykatów: Czerne, Pi 
ao, Kocuanowski, K eil, Kielmansegge, Knall, Pil- 
lersduiff, Zaillner i P f e i f f e r .  Poczem Dr. R u as 
zdawał sprawę o wykonaniu kar więzienia na oso- 
oności.

1 ®  & m j  a *

Pomiędzy dziennikami petersburskimi wyróżnia­
ją się Petersburski)a Wiedomosti pod względem 
stanowiska, jakie zajmują wobec sprawy polskiój 
Chcą one zjednoczenia Polski z Rosją, zlania się 
zupełnego, ale potępiają zarazem wszelkie barba­
rzyńskie rozporządzenia władzy. Wystąpienie Bis 
marka w Izbie pruskiej dało temu dziennikowi po- 
cbop do zabrania głosu i wskazania, że Alzacja i 
Lotaryngia są właśnie dowodem, że zlanie w je- 
dnem państwie dwóch narodowości może być osią­
gnięte jedynie przez uwzględnienie interesów i po 
trzeb prowincyoualnycb, a nie przez ucisk. Przy 
znanie siły narodowi polskiemu w Prusiech obró­
ciły właśnie przeciw kanclerzowi niemieckiemu i 
oartyi ru.syfikacyjnói w Rosyi, jako dowód, że śród 
ki gwałtowne, prześladowanie, nie prowadzą do ni 
czego, chyba do wyrodzenia wzajemnej niechęci i 
leszcze większego podziału w pojęciach i dąże­
niach obu narodów.
_ W tym samym przedmiocie umieściło p;smo mie­

sięczne Goniec Europejski artykuł p. M. T....W , p. t. 
„Wschodnia polityka Niemiec i ruszczenie." Autor 
tego artykułu rozbiera kilka broszur niemieckich 
•oświęconych sprawie wschodniej i polskiej. Z 

pism tych wykazuje on cors z więcej podnoszoną 
przez Niemców myśl konieczności wyparcia Rosyi 
j o  za Dniepr i skierowania jej działalności ku A- 
'yi śr dko*ej i północnej, aż do szczytów Hima­
lajskich. Wywody podobne są oparte głównie na 
myśli bezwzględnego prawa rasy niemieckiej do 
panowania w Ęuropie i są przepełnione chęcią po­

chłonięcia Polski, o której zgermauizowaaiu nie 
wątpi taki pisarz jak Bock, obrońca Niemców Nad­
bałtyckich w Rjsyi. Pas T....W  nie powątpiewa też 
> zamiarach zaborczych Prus i wnioskuje o istnie­

niu w Austryi i Niemczech partyi silnój dążącej

do wojny z Rosyą celem oderwania od nićj zdo 
bytych polskich prowincyj. Ułatwienie tej operacvi 
widzi w usposobieniu ludności polskie*, chociaż 
wyraża przekonanie, iż Prusy używszy Polaków do 
swoich celów, nie robiłyby z nimi potem ceremo 
nii, gdyż dla germanizaeyi Kongresówki państwo 
to posiadać będzie mataryał przyjaźniejszy niż w 
w Poznańsbiem.

Wobec podobnych kombinacyj p. T....W rozbiera 
system postępowania Rosyi z Polakami. Wedłoe 
autora system ruszczenia jest błędem, mogącym z» 
sobą pociągnąć smutne następstwa. „Wogóie pisz» 
on, dotychczas narodowości mogły być wytępiano 
tylko ogniem i mieczem i przez długotrwałą ko­
lonizację, co miaio mńj ce w historyi przez da. 
zenie na wschód Niemców i Rosyan. Ale o ogniu 
i miecza teraz mówić nawet nie można (?); kolo- 
nizacya zaś po większej części (z wyjątkiem znowu 
kolonizacyi Niemców pośród Słowian północno-za­
chodnich i Rosyan pośród Fi u nów, czyli z wyjąt! 
kiem wypadków licznej i oddawna zwyczajem m 
święconej kolonizacyi) doprowadza do wprost prze, 
ciwnego następstwa, mianowicie do tego, że kolo- 
aiści przyjmują narodowość sfery, wśród której się 
osiedlili. Dążenia wynarodowienia w celach jedoo- 
ści państwowej wywołują po większej części ener- 
gię narodową u plemienia, na którym zamierzono 
odbyć moralną operacyę i doprowadzają niekiedy 
do upadku państw lub oderwania się od nich pe- 
wnych części.... Historya nowożytna przedstawia 
tylao jeden p-zykład skuteczności środków narodo­
wego centralizmu, jest nim zfrancuzienie Alzacyi 
Lotaryngii i fhmandzkich części Francyi s czegól-’ 
nie widoczne cd epoki rewolucyi francuskej, a 
pozbawione towarzyszenia kolonizacyi lub srwą* 
<vycb gwałtów. Lecz tu charakterystyczną jest oko­
liczność, że według samych Niemców, miejscowa 
ludność sama pragnęła francuzienia; to daje się 
objaśnić tem, że używając współczesnego tćj epoce 
wyrażenia: język w którym wygłoszono prawa czło- 
wieka, był językiem wolności." Wywody te autora 
doprowadzają do uznania zasady, że im pań- 
stwo jest woluiejszem, tem większą powinno dawać 
swobodę do równouprawnienia języków i narodo­
wości. W przeciwnym bowiem razie jeśli pojęcie 
państwa będzie zmieszane z pojęciem jednej naro­
dowości, nie będzie warunków do utworzenia naro­
dowości politycznej, a w ten sposób jedność nań- 
stwa słabnie za pomocą tych san ych środków, któ­
re mają na celu wzmocnić i utrwalić ją.

Do tych uwag dodaje sprawozdawca literacki 
Petersb. Wiedom.'. „Naszym ultra-patryotom wyda­
je się, że przez śmieszne gazeciarskie wycia, że 
jrzez zwięks.?enie liczby polieyantów, że przez na­
kaz dany dorożkarzom warszawskim mówienia po 
rosyjsku i przez podobne środki, można
zasłonić ojczyznę od nieszczęść zewnętrznych Twe-
wnętrznycb, ale nawet zwiększyć jej honor Ale w 
większości społeczeństwa już powstaje powątpiewa- 
nie w skuteczność tych środków; większość coraz 
więcśj nabiera przekonania, że samemi krzykami i 
środkami zewnętrznemi nie zajdziemy daleko że 
koniecznem jest zdrowy, krytyczny pogląd na’po­
ważne pytania polityczna dotyczące naszego roz- 
*oju..;. Należy pragnąć, aby podobnvch artykułów 
więcej się pojawiło; rozjaśnią one chociaż trochę 
tuman rzucany w oczy przez publicystów w rodza­
ju Kalkowa i pokazując rzeczy w prawdziwem świe­
tle, dadzą możność wiernie zrozumieć pytania i o- 
cenić je w sposób należyty."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
l i p a k o w  28 lutego. Gdy na ostatniom posiedze­

niu Komisyi Sukienniczej uchwalono, iż opróżnienie lo­
kalów w Sukiennicach oraz miejsc przebupniczyeh po­
stanowione dawniej na d. 1 kwietnia, nastąpić ma do- 
piero d. 1 lipca, gdyż po ten czas nie dozna przechód 
przez Sukiennice żadnej przeszkody, o czem strony za­
wiadomione zostały temi dniam i, przeto urosła mylna 
pogłoska, iż restauracya Sukiennic wstrzymaną została. 
Roboty atoli tego lata prowadzone niezawodnie będą.

W Muzeum techniczno-prze mysio wem, jutro we 
czwartek d._ 29 lutego od godziny 12ej do le j prof. 
J. S z u j s k i  będzie mial 3ci publiczny odczyt: „Wę­
drówka historyczna po Krakowie".

—  Z powodu zasp śniegowych pod Ropczycami, 
pociąg osobowy lwowski spóźnił się dziś rano o i % 
godziny.

—  W sobotę (2 marca) przedstawioną będzie na do­
chód p. Eberowej niegrana dotąd na tutejszej scenie 
trajedya w 5 aktach Szekspira p. n. Król Jan, tło* 
maczenia p. Stanisława Koźmiana. Jest to jeden z naj-

wiedzi aa nalegania R u e b e r a .  Szło mu jeszcze 
o utrzymanie Łaskiego w swoje m stronnictwie zwła 
szcza w chwili, gdy ucieczka krćla Henryka z Pol 
ski otwierała mu nową nadzieję do osiągnienia 
korony polskiej. Księcia Oatrugskiego także znie 
chęeać nie chciał; dziękował n u  za oświadczoną 
pizychylność dla domu cesarskiego. Zapewniał na 
wzajem o łasce swojej dla ojca i dla syna, i obie 
cywał pomoc swoją do wyswatania temu synowi 
(księciu Januszowi) siostry Albrechta Fryderyka 
margrabiego Brandenburskiego. Uwiadamiał zara 
zem, że do Wojewody Sieradzkiego (Olbrachta Ł* 
skiegc) pisał i że na obietnicach jego polega — ,3) 
Ale to ttósowało się zapewne do przyszłej elekcyi, 
a nie do uwolnienia ks. B aty.

Nadeszła Wielkanoc 1575 r., kończyło się już 
dziesięć lat więz;eni& dumnej niewiasty, ciężkiej 
kary za zemstę, którą sama niegdyś gotowała, a 
która na jej własną głowę spadła Znikała nadzie 
ja , której promyk od dwóch lat niespełna, od o 
wych odwiedzin starosty Ktźm aiskiego, przyświe­
cał jej niekiedy. Gorzki żal swój wyleła księżna 
Beata w liście własnoręcznym do Jana Ruebera 
pisanym:

„Jaśaie Wielmożny a Miłościwy Panie, Panie a 
ojcze s eroctwa mego miłeściwy."

„Niedostawa mi żałobnej niewieście skrwawio­
nych łez w mojem żałosn*m a niewinnem więzie­
niu będąc, gwałt duszy i ciała cierpiąc, aż mi już 
ku śmierci przychodzi. Przeto i w ten dzień zmar­
twychwstania Syna Bożego, jeszcze proszę, dla 
miłego Boga, spomaij W. M. na Pana Boga i na 
moją niewinność; puść mnie W. M. z tak ohydne­
go więzienia, w którym ośm lat, a teraz u W. M. 
dwie leeie siędzę, nieosądzona a nikomu niewia 
na. Czekałam na obietnicę W. M .; widzę, że się 
ku innemu końcu nie ściągają, jedno na moją śmierć 
niewinną. Przeto i teraz dla Pana Boga W. M. 
proszę, puść mię W. M„ bom srodze i gwałtowni-- 
dzierżons, gorzej niż najgorszy złoczyńca, któremu 
słowa Bożego i Ciała Bożego nie bronią. A je 
swojego występku cie wiem, ani ku panu Łaskie-

13) Brulion odpowiedzi Ces. Maksymiliana posłańcowi 
k.s. Ostrogskiego, 8 Apr. 1575 (Arch. Ces. Wied.).

mu ani ku W. M; a jestem tak już wymordowana, 
iz ten zamek W. M. muszę śmiercią przypłacić. 
Odkładać mię Wasza M łość na dekret Jego Ce 
smreki*j Mci! Jam w żadneer. prawie nie była, anim 
J. Ces. Mci. nic niewinna. Przeto i teraz dla m iłe­
go Boga, proszę, abych odpowiedź od W. M mia­
ra; bom ja statecznie słowom i obietnicom W. M. 
wierząc czekała. Teżem tego pewna, żeby panowie, 
przyjaciele moi nie dzierżyli pana Kurowskiego, 
któremu niechaj Pan Bóg płaci; dosyć się mną 
n a g u g l o w a l i ,  jako czyja potrzeba n iosła; co ja 
Panu Bogu poruczyła. Proszę dla miłosierdzia Bo­
żego, poszlij mi W. M. listy. Wszakżeś W. Mość 
chrześcisński Pan, a wokacya W. M. j ,s t  sieroty 
gwałtu bronić. Zmiłuj s ę że W. M. dla Pana Bo­
ga nademną, żałosną, niemocną, smutną więzieniem 
swem niewinnem. A z tem sieroctwo moje W. M. 
miłosierdziu i łasce zalecam. Pisao z Kismarskie- 
no więzienia w dzień zmartwychwstania Bożego 
1575. u )

W. M. Mego M. Pana 
sługa i sierota więzień 

Beata ks. Ostrogska. 18)
Jan Rueber był miękkiego serca t-zlowiek; il 

razy oddawano mu list od uwięzionej księżnej, 
wzdragał się na samo wspomnienie jej dziesiąci*- 
letniego ciężkiego więzienia. N e wahał się Rueber 
i powyższy list ks. Beaty posłać Cesarzowi Maksy­
milianowi, dodając, że w niemałe podziwienie 
wprawia wszystkich tak wielka krzywda niewin­
nej kobiety, trzymanej w więzieniu w państwie Je­
go Ces. Mci, który otrzymawszy po przodkach 
przydomek sprawiedliwego monarchy, przyświe-

14) 3 kwietnia.
l3) Cdly list wraz z adresem własnoręcznym na g ru ­

bym papierze, bladym atramentem pisany. P irczątka 
sygnetowa z herbem Ogończyk (Kośeieleokieh) i litera­
mi B. K. K. O. (Beata Kościeleeka księżna Ostrogska). 
List zamknięty był wstęgą papierową, przeprowadzoną 
przez wycięcia w papierze listowym i do niego przypię- 
ozętowaDą. Adres w części rozerwany pozostał taki: 

Jaśnie Wielmożnomu Panu Jas.... beronawy wiel­
kiemu.... nowi panu a ojcu sieroctwa mego m. (Arch. 
Ces. Wied.)

ca nim innym monarchom cbrześciańskim. Jan 
Rueber wiedząc, że ks. Konstanty Ostrogski oso­
bnego posła przysłał do Cesarza, w sprawie uwol­
nienia księżnej Beaty, łączył prośbę swoją do 
prośby j-go i tej nieszczęśliwej księżnej, aby dh  
niej sprawiedliwość i miłosierdzie otrzymać. ,0)

A cesarz Maksymilian zawsze milczał; aibowiem 
Olbracht L isk i pracował nad jego elek yą nakió-  
la Polskiego, i dopiąwszy cela w dniu 12 grudnia 
1576 roku, doniósł natychmiast Cesarzowi, iż tego 
dnia obranv został królem polskim i W. Ks. Li­
tewskim. ‘7) A ponieważ stronnictwo przeciwne 
obrało królem Sttfsna Batorego Wojewodę Sied­
miogrodzkiego, zawsze jeszcze potrzebnym był Ła­
ski Cesarzowi.

Daremne były zatem nowe usiłowania Ruebera, 
dla oswobodzenia księżnej Beaty z niewoli mężo­
wskiej, przesłaniem Cesarzowi Maksymilianowi wy 
ciągu listu jej do starosty Kieżmarskieg •:

„Sądzę, że i wyście o mnie zapomnieli, tak jak 
Pan Rueber, który mi obiecał pomoc i list, skoro 
sekretarz jego od Cesarza powróci; ale ten wcale 
nie wraca. A wszystko to dzieje się dla tego, że 
pan Łaski ma pomó iz Cesarzowi Jego Mości do 
królestwa Polskiego. Łaski obiecuje każdemu, od 
kogo tylko pieniędzy dostać może, a więc i J go 
C-s. Mość i Wołoskiemu Księciu i Wojewodzie Sied­
miogrodzkiemu i każdemu. Ale mnie się zdaje, że 
on takiej władzy nie ma: to są bajki; a z tego 
powodu ja niewinna jettem więzioną. Niech Pan 
Bóg zapłaci tym, Itóizy temu winni. Proszę mi 
dać dobrą radę, czy mam Ruebera prosić o leka­
rza, gdy napadła mnie nagła a gwałtowna choro­
bę; idzie mi tylko o wyrzeczenie, czy mogę być 
od tej choroby wolną, czy nie? lubo widzę już 
t* raz, że patrzanoby chętnie na śmierć moją i wyj­
ście z tego padołu płaczu. Niech o tem Pan Bóg 
rozporządzi, ale wówczas ci będą musieli nosić ja­
rzmo mojej niewinności i odpowiadać przed Bo­
giem,  do którego wołam o pomstę, protestując

l6) List Jana Ruebera do ces. Maksymiliana z Ko­
szyc 11 kwietnia 1575 r. (Arch. Ces. Wied.).

t7) List Olbrachta Łaskiego do Ces. M aksym ilian;*, 
Warsaviae, 12 Decembr. 1576 (Arch. Ces. Wied.).

I przeciw niewypowiedzianemu gwałtowi, jak mi się 
dzieje, i skarżąc się na mą nędzę. Synu Boży bąd: 
m oą siłą i zbawieniem duszy mojej. Amen"!

Tymczasem Stefan Batory, drugi elekt Polski, 
wkroczył do Krakowa, odprawił tam ślub z króle­
wną Auoą Jagiellonką i koronację, i wkrótce znie 
wolił sobie prawie wszystkich przeciwników. 01 
bracht Łaski tylko odrzucił ofiarowane ma przez 
Bitorego warunki, walczył czas jakiś, oczekując 
ua spodziewane od Ces. Maksymiliana posiłki, a 
nareszcie uszedł za granicę do pańitw Cesarskich.

Wszędzie zadłużony, a zawsze potrzebny Łaski, 
winien był znaczne sumy Janowi R u e b e r o w i ,  
staroście jeneraloemu Wyższych Węgier, które to 
sumy oparte były na Kieżmarku. Przyszła chwila 
obrachunków, z powodu których Łaski udawał się 
pod opiekę Cesarza 1Q) R u e b e r  korzystał z tego 
zapewnie, aby wymó iz od dłużnika swojego ze 
zwolenie, na przeniesienie chorobą złożonej mał 
żonki jego księżnej B^aty z Kieżmarku do Koszyc 
do domu Ruebera.

Stało się to w czerwca 1576 r ., a więc po je­
denastu latach zamknięcia w zamku Kieżmarskim, 
jak dowiadujemy się z listu poczciwego Ruebera 
do ces. Maksymiliana, pisanego z Koszyc 24 lipca 
1576 r.

„Wasza Ces. M. raczy pamiętać z poprzedniego 
listu mego, dia jakich powodów chciałem przyjąi 
to do siebie ks. Ostrogską, małżonkę Łaskiego, 
uwięzioną w Kieżmarku. 0 1  kilku tygodni już znaj* 
luje się u mnie, z dozwolenia tegoż pana Łaskiego. 
Teraz wiedząc dobrze, że z powodu wieku pode­
szłego i dolegliwości, których nabawiło ją ciężkie 
i długie więzienie, niedługo już pożyje, błaga ona 
w imię Boga, abym wszelkich środków użył u W, 
Ces. Mci, aby za dozwoleniem męża mogła być

J8) List Beaty z polskiego na niemiecki język prze­
łożony przez Ruebera, przełożyliśmy po raz drugi na 
język polski. List Ruebera do Ces. Maksymiliana z Ko­
szyc, 28 Decernb. 1575. (Arch. Ces. Wied. Papiery 
Węgierskie).

19) Listy Ces. Maksymiliana do Dudicza. Yiennae, j 
18 Janu. 1574, i Olbrachta Łaskiego do Ces. Rudolfa 
Florentiae, 21 Octobr. 1577. 1

wypuszczoną na wolność, aby jedynaczkę córkę je ­
szcze przed śmiercią widzieć mogła. Obiecuje dać 
dostateczną porękę i stwierdzić ją przyjęciem prze­
najświętszego Sakramentu na to , że nietylko u- 
więzienie, jakie wycierpiała, i inne doznane krzy­
wdy w zapomnienie puści, ale nadto pozostawi 
małżonka w swohodnem posiadaniu dóbr, które w 
jej imieniu trzyma i wyda na to dokument ngo- 
dliwy."

„Nie m-igąc odmówić jej prośbie, udaję się z tem 
do W. C. Mości i najpokorniej proszę, aby raczył 
o tem z panem Łiskim  traktować; a nie wątpię, 
że powagą swoją W. C. Mci to u Łaskiego wyrobi. 
Ustaną wtedy te gadania, że sprawiedliwości tu się 
doczekać nie możaa; pan Łaski będzie miał sławę 
z lego, że tym razem łaskawie względem księżnej 
postąpił; a w smutku pogrążona niewiasta będzie 
się modlić do Boga za Waszą Ces. Miłość." ao)

We dwa miesiące później Ces. Maksymilian do­
gorywał a 12go października tegoż roku umarł. 
Olbracht Łaski był wygnańcem w Pradze, nastę­
pnie we Florencji. Nie wiadomo nam, jaki był dal­
szy los księżnej Beaty, czy pozostała w Koszy­
cach i tam życie skończyła, czyli też powróciła do 
Ostroga lub do Dubua dla widzenia się z córką 
po kilkunastoletniej rozłące.

Księżna Halszka, wojewodzina poznańska, wdowa, 
skończyła smutny swój żywot przy końcu r. 1588; 
zostawując majętności rodowe braciom stryjecznym, 
synom księcia Konstantego Ostrogskiego. Najstarszy 
z nich ks. Janusz, który ożenił się był z Zuzanną 
S e r e d i ,  bogatą dziedziczką węgierską, sprawił 
siostrze wspaniałe egzekwie i z tego powodu nie 
mógł sam do Cesarza Rudolfa dla interesów żoni- 
nycb jechać, ale wyręczał się przez posła, księ­
dza Krzvsatofa Kazimierskiego, kanonika tarnow­
skiego 21).

10)  List Jana Ruebera do Ces. Maksymiliana z Ko­
szyc 24 Julii 1576.

21) List ks. Janusza Ostrogskiego do Ces. Rudolfa, 
z Tarnowa, 29 Decembr. 1582 ; i lis t księdza Kazi­
mierskiego do Cesarza. (Arch. Ces. Wied.)



CZAS z Czwartku 29 Lutego 1872.

J ,zn ak o m itsz y ch  dramatów historycznych tego nieśmier- j zostało zamienione w gruzy skutkiem trzęsienia ziemi, 
telnego jeniusza, przedstawiony już przed parą laty Dzienniki rosyjskie przynoszą niejakie szczegóły tego 
przez towarzystwo artystów krakowskich w Poznaniu strasznego wypadku. D 27 stycznia w niedzielę dało 
w chwili, kiedy ukazało się wspomnione tłomaczenie. się uczuć na Kaukazie trzęsienie ziemi, które najsilniej 
Uwzględniając długoletnie zasługi jednej z najulubień- działało w Szamachi, gdzie trwało 45 sikund. Najwię-
szych artystek sceny naszej i wabiona ponętą znako­
mitego dzieła, publiczność nieomieszka zapewne zgro­
madzić się jak najliczniej.

  Wczoraj przytrzymano na Wesołej w domu pod
L. 64 wyrobnika Józefa Królikowskiego na kradzieży.
Na targu wczoraj przytrzymano Jana Twardego wyro­
bnika z Pleszowa, na kradzieży pieczywa.

  W domu p. Schonberga pod L. 3 8 na Kazimi-
rzu zajęły się dziś rano o 6ej szmaty w składzie 
E idli Gatterowej. Pożar natychmiast ugaszono. Powo- 
dtm jogo było nieostrożne obchodzenie się z ogniem. 
Zamiast bowiem ogrzewać skład, w którym wyrobnicy 
zajęci są gatunkowaniem szmat, używają garnków na­
pełnionych żarem dla grzania rąk. W innych robotni­
ków jakoteż Gatterową i pomocnika jej Bestera, po­
ciągnięto do odpowiedzialności za nieostrożne obcho­
dzenie się z ogniem.

  Jeden ze zbiegłych uczęstników napadu rozbój
niczego na karczmę Plecionkę pod Zabierzowem (było 
ich sześciu, z tych czterech zostało schwytanych) Fer­
dynand Buchowicz, aresztowany został na Szlązku pru­
skim i wczorajszym wieczornym pociągiem odstawiony 
przez żandarmeryę z Oświęcimia do tutejszego sądu.

_  Podczas zawieruchy śniegowej d. 16 bm. Józef 
Dymał z Luboczy wracając z Krakowa do siebie pija­
ny na wozie, umarzł wraz z koniem. Znaleziono go na­
zajutrz między Luboczą a Krzesławicami. Był to nało 
gowy pijak,

  Doniesieniu dziennników lwowskich, iż prezes
sądu wyższego we Lwowie bar. Komers, stara się o 
przeniesienie na spoczynek, zaprzecza N . fr. Presse 
podobnież ze Lwowa. . . . .

  D. 15 lutego umarł w majątku swoim Bieździe-
dzy w powiecie Jasielskim hr. Prosper Z b o r o w s k i ,  
licząc la t 63, znany pianista i kompozytor wysoko ce­
niony, którego utwory muzyczne miały wiele powino­
wactwa z Chopinem i stały się własnością narodu, tak 
mu odpowiadały duchem i uczuciem.

—  L w ó w  2 7 lutego.
N a walnem zgromadzenia Towarzystwa Opieki Na­

rodowej odbytem d. 2 6 b. m , z mających wystąpić 
członków Komitetu po rocznem urzędowaniu, wybrani 
zostali ponownie na 94 głosujących, pp.: Podlewski 
Waleryan prezem, 9 3 glosami; Zima Franciszek wice 
prezesem, 92. Członkami komitetu: Dulęba Broni 
sław, 91 głosami; D r Goldmann Bernard, 9 0; Pawło­
wski Karol, 89. Z nowo wstępujących otrzymali, pp.: 
Zbyszewski W iktor na wice-prezesa, 90 głosów. Na 
członków komitetu: Boberski Aloizy, 90 głosów ; Sy- 
ynczyński Antoni, 90; X . kanonik Zabłocki F elik s, 90; 
D r med gehftttauer Antoni, 8 9 ; Pilecki Władysław, 85 
D o komisyi kontrolującej wybrani, pp.: Dr med. Ka- 
sperowski, 92 głosami; D r Wolski Ludwik, 93; Dr 
Zucker F ilip , 9 1 ; Dr med. Pawlikowski, 90; Eieger 
W ładysław, 59.

— JKe w s i  o d e  L w o w a  26 lutego.
Kiedy we wczorajszej waszej kronice mowa o tele­

grafach, niech i mnie wolno będzie wspomnieć, jakie 
czasem komiczne nieporozumienia z niestósownego ob­
sadzenia urzędów telegraficznych ludźmi nierozumie- 
jącymi po polsku powstają. Niedawno temu byłem na 
jednej z tutejszych stacyj, podczas gdy telegrafowano 
do stacyi byłego miasta obwodowego T ., zkąd tele­
gram miał być dalej wysłanym na wieś posłańcem. 
Telegram składał się z kilkunastu słów, między lem i 
były wyrazy: „proszę o podwodę do T .“ Urzędnik 
tej ostatniej stacyi odpowiada: „ Versteh’ nicht, bitte 
noch einmahlu. Po drugiem telegrafowaniu pyta. „pod 
wodę? unterm Wasser? sind das zwei Worte? Gdy 
mu odpowiedziano: „eta Wort“, urzędnik stacyi T. 
jeszcze raz żąda powtórzenia telegramu. Na to, wi­
dząc kłopot tych panów na stacyi zkąd telegrafowano, 
poradziłem odpowiedzieć, nie zapuszczając się w powtó­
rzenia polskich wyrazów: „podwoda bedeutet Vor-
spannu. N a to dopiero zakonkludowano z ostatniej 
stacyi: „Verstehea. Czyż nie byłoby odpowiedniej ob­
sadzać urzędy telegraficzne polakami, którzy prawie 
bez wyjątku równie polskim jak niemieckim językiem  
w ładają, niż obcymi, polski język zaledwie powierz -
chownie znojącymi?

—  Nr 346 Kłosów zawiera: „W yjątki z poematu 
opisowo-lirycznego* p. n. Rok w pieśni, Józefa G r a j- 
n e r t a ; —  „Przy kądzieli (z ryciną); —  „Baśń o wojc- 
wodziance";— „Dersław z Bytwian“ powieść z XV wieku 
t !  T. J e ż a  (c. d .); —  „Wejście na wystawę sztuk 
pięknych w Krakowie* przez E. (z ryciną),—  „Kores­
pondencja* : (Drezno styczeń 1872); „Maskarada 
dramat w 4 aktach z Lermontowa, przez Antoniego 
K o l a n k o w s k i e g o  (dok.); — „Kartki z wycieczki na 
wieś* skreślone przez Ksawerego T a t a r k i e w i c z a ;  —  
„Książę Alba odrzucający prośbę biskupa z Ypern 
Marcina Eithov o ułaskawienie hr. Egmonta*;—  „Obraz 
p. Abramowicza* przez Gl. (z ryciną); „Przekupień 
uliczny w Kairze* (z ryciną);—  Z obcego świata* przez 
J .  T. H o d i; — „Przegląd prasy peryodycznej*;—  „Po­
kłosie*; —  Przegląd teatralny* przez F. H. L.*;— 
„Obrońca* przez J . D. H. T e m m e g o  (c. d.);—  „Prze­
gląd polityczny*;-™ „Od Eedakcyi*.

—  Ekonomista za miesiąc styczeń zawiera: „Kredyt 
rolniczy ze stanowiska prawa obowiązującego* napisał 
K  i r  s z r  o t ; —  „ Eys statystyki porównawczej miasta 
Warszawy* zestawił Witold Z a ł ę s k i ;  „Kredyt 
wyłożył C o ą ; —  „Przegląd bibliograficzny* przez prof. 
O c z a p o w s k i e g o ; —  „Kronika ekonomiczna krajowa i 
zagraniczna*.

—  Towarzystwo lekarskie warszawskie rozpisało trzy 
zadania do nagrody, po 150 rubli każde; 1° „Wykazać 
doświadczeniami względną wartość i skuteczność roz­
maitych limf, używanych do szczepienia ospy ochron­
nej,* termin do d. 1 marca 1875. 2° „Wykazać za 
pośrednictwem doświadczeń, o ile w jednej z chorób 
zakaźnych nauka o pasożytnem jej pochodzeniu jest u- 
zasadnioną albo nie.* 3° „Rozebrać wpływ zimnych ką­
piel na przebieg chorób gorączkowych na zasadzie wła­
snych spostrzeżeń.® Termin obu tych rozpraw na dzień
1 marca 1874.

—  W Kijowie wyszedł pierwszy tom dzieła „Archi­
wum południowo-zachodniej Eosyi.® —  Zbiór ten mie­
ści w sobie wiele dokumentów polskich i łacińskich 
odnoszących się do stanu kościoła w wieku 17m.

—  W Liwornie dały się uczuć trzęsienia ziemi; osia-
tnie d. 26 b. m. . . . .

—  D yrektor centralnego bióra przedsiębiorstwa 
„Felicitas* w Bernie w Szwajcaryi, które przez ajen­
tów swoich aż do Galicyi sięgało celem wyzyskiwania 
łatwowiernych, którzy za obietnicę otrzymania ajencyi 
na swoje imie składali żądane taxy, skazany został 
d. 80 stycznia przez sąd na rok więzienia, lecz rato­
wał się ucieczką. Nazywa on się Thułmann. Listy 
jednak pisane do Galicyi opatrzone były podpisem 
Nowicki. P rzed  parą laty ostrzegaliśmy w dzienniku 
naszym czytelników przed tem biórem i jego ajentami.

—  W dzienniku naszym z d. 1 lutego donieśliśmy, 
łe  miasto Szamachi w Szyrwanie, prowincyi niegdyś 
perskiej a dziś rosyjskiej, leżące na zachodniej stronie 
morza Kaspijskiego, którego ludność wynosi około 22,000,

cej ucierpiały dzielnice Ormiańska i Tatarska. Z cerkwi 
wybiegli na ulicę znajdujący się na nabożeństwie, w me­
czecie muzułmańskim zginęło 40 osób, w ki ściele lu- 
terskim 30 Ormian (wielu bowiem Ormian przyjęło to 
wyznanie). Zburzone są dom sądowy, dom klubu, dom 
więzienny, koszary kozackie, kościół ormiańaki, szpital 
i t. d., a z domów prywatnych utrzymało się tylko 
25, w których mieszkać można. Więźnie w liczbie 
30 uszli z więzienia, gdy się to waliło, lecz nie przy 
szło im na myśl uciekać, i stanęli, czekając co d a le j 
będzie. Wysłano ich potem do Baku. Nazajutrz znale 
ziono 118 osób zabitych i 44 ciężko ranionych, a za­
pewne pod gruzami było ich więcej. Wsie okoliczne ró­
wnież ucierpiały. Podczas tej katastrofy było 6 — 8 sto­
pni mrozu.

'JT ea tr . We czwariek dnia 29 lutego: Dożywacie, 
komodya w 3 aktach Aleksandra hr. Fredy.  P. Jan 
K o h l e r ,  barytonista opery warszawskiej, odśpiewa po 
między aktami komedyi: 1) „Przekłęstwo śpiewaka*
K. Kreutzera, 2) „Szumią jodły* St. Moniuszki, 3) „Po­
lonez z Verbum nobile* St. Moniuszki.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codzienni® od godziny H e j do 4ej prócz ponie­
działku. Wstęp w niedzielę 10 c., w dni powszednie 
20 cent.

—  Dnia 27 lutego przed południem zadymka, wie- 
czói pogodny; termometr od -j- 1°.4 spadł na —  60-4 R, 
Barometr szybko idzie w górę; dnia 28 lutego o godzi­
nie 6ej rano stan jego był 330.65, termometru — 5°.4 E. 
Wiatr zachodni.

We czwartek dnia 29 lutego: Sgo Komana opata

było o tyle dobrem, że poszły w górę akcye nie­
których nowych banków, do czego dają powód po­
głoski o świetnych rezultatach ich świeżych czyn­
ni ś i i o tych, z któremi się mają popisać przed 

rzyszłem i zgromadzeniami ogólnemi dyrekcye da­
wniejszych instytutów i przedsiębiorstw, i mniema 

ie, że jak to zawsze bywa, aż do ogłoszenia ra 
portów rocznych, instytutu na spodek kursów me 
pozwolą. Lecz gdy, dodawszy dobre wiadomości 

g iełd  zagranicznych, innych przyczyn do „hanssy* 
:e ma, zgromadzenia ogólne zaś wkrótce po ko- 

lei zaczną się odbywać, trzeba być przygotowanym 
na to i spekulanci zechcą swoje zyski realizować, 

że w takim razie silnej reakcyi uniknąć się nie da.

W  ie < 3 e ń  24 lutego. (Giełda zbożowa).
Na zagranicznych targach zbożowych w przeciągu 

ostatniego tygodnia ceny spadły, szczególniej ostatniego 
targu w Paryżu. Dowozy zboża z Eosyi do Marsylii są 
za wielkie, a spadek, który wywierają, daje się także 
w Holandyi, Belgii i Szwajcaryi uczuwać. Giełdy niemie­
ckie umiały się temu wpływowi oprzeć, tem więcej, że 
nigdzie tak wielkich nie ma zapasów, ażeby właściciele 

sprzedaż troszczyć się mieli. Na naszym targu uspo­
sobienie było słabsze, ceny przecież nie podległy wido­
cznej redukcyi. Na dzisiejszej giełdzie zbożowej utrzy­
mały się bez zmiany.

Notowano urzędownie: pszenicę za 84 do 85 funtów 
w Wiedniu po 6-55 do 6 -75 za 100 f. cłowych, żyto 
80 f. w Wiedniu 4-10, jęczmień 3 1 0  do 3-25, kuku- 
rudza 3-30, owies 2 1 0  do 2 -30, ziemniaki 1-90, groch 
8-— , soczewica 8-— , bób 6 -50, funt masła 58 cent., 
topionego 64 c., szmalcu 40 c.

Spirytus. W ostatnich dniach cena spirytusu przy 
małym obrocie pozostała bez zmiany, płacono za sto­
pień po 60 cent.

Gospodarstwo, przemysł i handel
W i e d e ń  26 lutego.

Jeżeli wiadomość o mającym przyjść do skutku 
projekcie kolei węgierskich, o prowadzonych naci 
dotyczącą umową rokowaniach mięclsy peszteńskim 
rządem z jednej a zakładem kredytowym i An- 
giobankiem z drugiej strony, oraz o sprzymierzę 
niu się tych dwóch współzawodników, była gło 
wnym zadaniem przedostatniego tygodnia, to i w 
ubiegłym mieliśmy sobie udzielone aż trzy, bodaj 
czy nie ważniejsze jeszcze nowiny, jakoto: przed­
łożenie przez rząd budżetu na rok bieżący wyka 
żującego pomyślny stan finansów i nieznacsący 
a łatwy do pokrycia deficyt, — pewność, odnośnie 
do kolei węgierskich, że wyż wspomnione insty 
tuta i B ankverein  mają s:ę podjąć ściśle finanso­
wej części interesu, z budową zaś nic nie mieć do 
czynienia, — i wiadomość o zamiarach rządu wy 
dania w drodze administracyjnej przepisów w ce 
lu powstrzymania zbyt rozkiełzaanego „założy- 
cielstwa.* Co do tej ostatniej sprawy słychać, że 
tymczasem ma być przedewszystkism utrudnione 
uzyskiwanie koucesyj na towarzystwa akcyjne, a 
to za pomocą następujących przez migszaną ko 
misyę ministeryaiuą wydać się mających postano 
wień- Akcye stosunkowo będą i na przyszłość do­
zwolone, lecz w urzędowym wykazie kursów gieł 
dowych (Kurszettel) figurować im nie będzie woluo.— 
Przedsiębiorstwom handlowym i przemysłowym ma 
i nadal służyć prawo emittowania akcyj po 40 /„ 
od nominalnej wartości wypłaconych, lecz z wa­
runki, m, aby terminu późniejszych rat i pełnej 
wpłaty były z góry statutami przewidziane. Co 
zaś się tyczy banków, to ich akcye mogą być ty 
ko dwóchsetreńskowe i muszą być dla uzyskania 
prawa emisji pełno wpłacone.

Zamiar wydania tych przepisów, mających nie­
bawem wejść w życie i być zastosowanemi do po 
dań o koocesye odbierze niejednym bankom i no­
wym spadkom chęć do założycielstwa nie opartych 
na żadnej finansowej podstawie. Przeszkoctzecie na­
dal przynajmniej wyuzdanego ażyoterstwa było 
koniecznie potrzebnem. Dziwić jednak nie może, 
jeśli tę wiadomość giełda przyjęła dość zimno,

Lecz co się tyczy budżetu, wrażenie, jakie 
wiadomość wywarła na giełdzie, nśa przemawia 
korzystnie za trafnością jej sądu. Zdawałoby się 
bowiem, że dobry stan finansów powinien według 
przyjętego zwyczaju ożywić usposobienie gieldy_ i 
ściągnąć jej uwagę głównie na papiery rządowe. Ze 
one'wkrótce, w skutek przedłożenia pomyślnego bu­
dżetu, pójdą w górę, tego nie biorąc pod uwagę me 
przewidzianych wypadków, można byc prawie pe 
WBvm, bo kapitaliści zagraniczni niewątpliwie za­
czną znowu kupować nasze renty, których kursu wten­
czas dopiero i w Wiedaia się podniosą; lecz tutaj ani 
o tem pomyślano, choć trudno, aby wobec przewi­
dzieć się dającego popytu z zagranicy, nadzieja 
zysku zawieść mogła.

Na obrót, jaki wzięła dla interesowanych ban­
ków sprawa kolei węgierskich, także w osobliwy 
sposób giełda się zapatruje. Prawda, że dzięki 
lekkomyślnym i kłamliwym reklamom, ile razy 
dotąd jaki bank brał na siebie budowę kolei że­
laznych, słychać zawsze było, że robi niesłychanie 
świetny interes, którego zyski bywały też regular­
nie naprzód na kurne jego akcyj eskontowase; lecz 
z drugiei strony liezae fakta i doświadczenia do­
wiodły, że budowa kolei, na której fachowi przed­
siębiorcy nie zawsze teraz zyskują, dla banków 
nie kwalifikuje się wcale, i że przeciwnie one, mia 
aowicie w Węgrzech, jak np Anglobank i Fraa- 
koaustryaeki bank, znacznie na tem t aią.

Czy więc nie należałoby powinszować instytutom 
obecnie z rządem węgierskim kontrakt zawrzeć 
mającym, że zamiast rzucsć się znowu w ryzykowne 
przedsiębiorstwa, tym razem przecież rade czy nie 
rade, zostają w zakresie sobie właściwym, podej­
mując się operacyi czysto finansowej, i którą, mi­
mo' nader korzystnych dla węgierskiego skarbu wa­
runków, z dobrym dla siebie a względnie dla akcy- 
onaryuszów zyskiem przeprowadzić mogą. Zapewne 
będziemy widzieli, że z czasem zagranica i ten fakt 
osądzi jak należy, i choć w zamiłowaniu dla Ątigio- 
Akcyi z Wiedniem rywalizować i nadal me będzie, 
może na akcye kredytowe zwróci czynną uwagę. 
Tymczasem nasza G ełda pojąć tego wszystkiego 
nie umiała, i skoro musi dopiero czekać na przy­
kład i naukę z zagranicy, dowiodła, że na przekór 
zdaniu, które o niej w niektórych kołach mi no. 
do samodzielnego, a cóż dopiero do przewodniczą 
cego stanowiska bardzo jej jeszcze daleko.

Tak jest, te papiery które najbardziej na wzię- 
tość zasługują, inae znów, które zwykle ton na­
szemu targowi nadają, były pierwsze prawie za­
niedbane, drugie zaledwie miały w porównaniu do 
najniższych swoich kursów un succls deM me. Nie 
to co dla dobrej i dodatniej swej strony uwzg ę- 
dnionem być powinno, kierowało w ubiegłym^ty­
godniu ruchami i usposobieniem giełdy; to ostatnie

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie LwowskUj z d. 27go lutego. 

P o sa d y : Trzech nauczycieli filozofii klasycznej w gi- 
mnazyum w Czerniowcach, podania do 15 maja.

L i c y t a c y  e: D. 30 marca w sądzie pow. w Dukli egzek. 
sprzedaż gosp. -włość. N. 35 w Nieznajowej.— D. 24 marca 
w starostwie w Przemyślu wydzierżawienie przez publ. licy- 
tacyę dóbr Ciemieszowice. — D. 21 marca w sądzie pow. w 
Kulikowie sprzedaż przymusowa realn. Ner. 24 w Wisło- 
bokach. _

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd obw. Tarnowski Hipolitę z Pie­
czyńskich Leopoldową o wytoczeniu przeciw niej skargi 
przez Bettę Rappoport, rozprawa 5 marca. — Sąd obw. 
Nowo-Sądecki o wpisaniu firmy „J. Steinreich w Starym- 
Saczu®. — Sąd obw. w Tarnopolu o wykreśleniu firmy „M. 
L. Racheles®: — Sąd del. m. w Samborze spadkobierców 
Jakóba Majera o prośbie P. Lebkuchlera, oraz Seb. i Agn. 
Ziembowiczów o intab. ich za właścicieli */, real. N. 25 w 
Kalinowie. — Sąd pow. w Grzymałowie o przedłużenie o- 
pieki nad małoletnim Grześkiem Głowiszynem z Bucyk. — 
Sąd obw. w Przemyślu o zniesieniu konkursu rozpisanego 
na majątek Mojżesza Adolfa kupca w Przemyślu. — Sąd 
pow. w Jaśle Piotra Macugę o zaintab. Leiby i Pesli Jor 
tnerów za właścicieli real. N. 22  w Jaśle.

Z a w e z w a n i a :  Sąd kraj. lwowski posiadacza wekslu na 
6000  zł. w. a. d. 16 stycznia 1866 r. przez Józefa Piotra 
Steinkellera w Krakowie wystawionego a przez p. Julią z 
Mohrów Stienkellerową do zapłaty przyjętego. — Sąd pow. 
w Tarnobrzegu Pawła Motykę, aby się w przeciągu roku 
zgłosił do spadku po matce swej Zofii z Siekierskich Mo- 
tykowej w r. 1843 zmarłej w Chmielowie. __________

zmierza do tego. Zdaje się, że nie na nićj jednój 
rząd poprzestanie.

Antwerpia 26 lutego. Hr. C h a m b o r d  wy­
chodząc dziś z kościoła witanym był przez swoich 
stronników okrzykiem: „niech żyje król francuski!“ 
Pułkownik gwardyi narodowej użala się, że policya 
pozwala zbrojnym bandom odbywać po ulicach po­
chody z białą chorągwią na czele. Obywatele za­
wiadomili prokuratora, iż wobec takich wystąpień 
broń nosić będą. Wzburzenie wzmaga się.

Antwerpia 26 lutego. Rząd odrzucił żądanie 
deputacyi o nakaz wyjazdu hr. C h a m  b o r  da.

Lille 26 lutego. D putacya legitymistów, która 
jeździła do hr. Chamborda, wróciła tu. Za przy­
byciem swojem znieważono ją i potłuczono jej 
powozy.

R z y m  26 lutego. Libertd zaprzecza wczoraj­
szemu doniesieniu swemu, jakoby deputowany i 
dziennikarz Ruggiero B o n g i i  wezwany był przez 
rządy angielski i amerykański do dania opinii o 
sprawie „Alabamy.*— Król wyjechał do Venafro, i 
ma tu przybyć lOgo marca dla odbycia wielkiego 
przeglądu wojsk.

Bern 26 lutego. Rada stanów w drugich obra­
dach nad rewizyą konstytucyi przystąpiła do u- 
chwały Rady narodowej, że kantony obowiązane 
są ponosić koszta bezpłatnego i przymusowego wy­
chowania elementarnego; wszelako wykreśliła po­
stanowienie, iż wychowanie to podlega nadzorowi 
władz związkowych a czas zaprowadzenia tej re­
formy przedłużyła z dwóch lat do pięciu.

Londyn 26 lutego. W Izbie niższej odpowia­
da G l a d s t o n e  na interpelacyę C o c h r a n e ,  że 
niepodobieństwem jest przedłożyć Izbie korespon- 
dencyę z rządami zagranicznemi z powodu Inter­
nationals, gdyż jest ona poufną i bardzićj obcho­
dzi obce państwa aniżeli Anglię; przedłoży jednak 
propozycyę pewnego rządu zagranicznego i odpo­
wiedź na nią Anglii, jeżeli dotyczący rząd zagra­
niczny da pozwolenie.

Io w y  Jork  26 lutego. Rząd upoważnił kil­
ku znakomitszych bankierów do proponowania An­
glii, ale w sposób nieformalny, zaspokojenia wszy­
stkich żądań tyczących się „Alabamy* przez wy­
płatą 10 milionów funt. sterl.

( N a d e s ł a n e ) .
Kasa wiedeńskiego giełdowego syndykatu. Ten 

młody instytut pod doświadczonym kierunkiem p. J .  K o- 
l i s c h a  rozwija żwawą czynność. W ogłoszonej przez 
niego subskrypcyi na l o s y  t u r e c k i e ,  godną uwagi 
jest dana gwaraneya odkupu, co znajdujemy tem natu- 
ralniejszem, ile ie  tureckie losy w kilku latach daleko 
wyższy kurs osięgnąć będą musiały. _______

f j lu t les lanej .
Herbata jest to artykuł z pomiędzy towarów najde­

likatniejszy, któ:en wymaga specyalności tak co do 
składu, jej utrzymania i wyboru niezliczonych tejże 
gatunków. Zwracamy przeto uwagę na wyłączny wielki 
skład herbaty P. L. Sroczyńskiego w Krakowie, hotel 
Saski, od la t kilku istniejący, w którym sprzedają się 
wyborowe gatunki:

Czarnej herbaty funt wiedeński po 2 , 2-50 , 8-40, 
4 , 5, 6, 7, 10 i 15 złr.; kwiatowej herbaty funt. wied. 
pó 3, 4 , 5, 6, 8 10 i 12 złr.

Biorący 10 funtów naraz otrzymują jeden funt bez­
płatnie. Skrzynki oryginalne po 40 i  80 funtów ze 
znaczną zniżką. ____

Nadesłane.
Przypomnienie uo wczesnej zamowy kosiarzy i pobie- 

raczy na sianokosy i żniwa. Parobków z familią do 
trzechletniej służby można mieć zaraz posłanych przez 
Dom Komisowo-handlowy L. Sroczyńskiego, w Krakowie, 
hotel Saski.

N adesłane.
W szystkim  chorym przywraca siłę i  zdrowie bez le­

karstw  i  kosztów Revalesciere du B arry  z Londynu.
Wszystkich cierpiących uzdrawia delikatna Revaleescire 

du B arry  usuwająca bez lekarstw i kosztów następujące 
choroby: wszelkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, 
plusowe, choroby wątroby, gruczołów, błon śluzowych, pęche, 
rza, nerek, tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, osłabienie, hemoroid-y 
wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, uderzenia, szum w 
uszach, nudności i wymioty nawet wśród ciąży, diabetes 
melancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec i bladaczkę 

W vciae z 73,000 świadectw o wyleczonych chorobach: 
* 26 N e u s t a d t l  w Węgrzech.

Od kilku lat już trawienie moje było nieregularne, cier- 
niałem na różne dolegliwości żołądkowe i zaflegmieme. 
Dolegliwości te zniknęły po 14-dniowem używaniu Reya- 
lesciere. J .  L . Sterner, nauczyciel szkoły ludowej. 

Go s e n  w Styryi, p. Birkfeld, 19go listopada 1870. 
Szanowny Panie! Poczuwając Big do miłego obowiązku, 

z przyjemnością poświadczam zbawienny skutek Revale- 
sciere, o którym z wielu miejsc mi doniesiono. Wyborny ten 
śrudek uwolnił mnie zupełnie od okropnej astmy, dolegli­
wego kaszlu, wzdęcia gardła i kurczów żołądka, któreto
choroby długo mnie trapiły. .

Wincenty Stam inger, proboszcz emeryt.
Pożyw niejsza n iż m ięso, R eyalesciere je st  o 50 razy tań- 

niż lekarstwo. W puszkach zawierających »/, funta 1 złr. 
50 c., 1 f- 2 złr. 50 c., 2 funty 4 złr. 50 c., 5 f. 10 złr., 
12 f 20  złr 24 f. 36 - R evalesciere Chocolatóe w tabliczkach
1 proszkach na 12 filiżanek l  złr. 50 cent. na 24 filiżanek
2 złr. so cent., na 48 firanek 4 złr. 50 cent„ w proszkach 
na 120 filiżanek 10 złr., 288 mizanek 20 złr., 576 filiża­
nek 36  złr. Miejsca sprzedaży: B arry du B arry et Comp. 
w Wiedniu, Wallfischgasse Nr. 8; w  Krakowie JakÓb 
Goldwasser, przy ulicy Grodzkiej pod L. 70 obok Wilda 
J ó z tt Trauczyński, aptekąrz pod „Koroną, ; we Lwo- 
wie Rotlender, Z. Rucker, w Bochni Bulsięwicz; również we 
wszystkich miastach u znanych aptekarzow i kupców. Z Wie­
dnia uskutecznia się przesyłka w różne strony za zaliczką 
lub przekazem pocztowym.

Frzegląd Polityczny.
Depesze Telegraficzne.

W ersal 27 lutego. Komisya edukacyjna zgro­
madzenia narodowego odrzuciła wniosek o o b o- 
w i a z k o w ć j  nauce elementarnój. B a r t b e l e m y  
de St. Hilaire w liście pisanym w imieniu Thiersa 
ponawia zapewnienia, że Thiers utrzymać chce 
spokojność Republiki i wszystkich sił przykładać 
będzie do tego ce lu ; ustawa wniesiona (Lefranca)

Posiedzenie wczorajsze Izby niższej Rady pań­
stwa zajmowało się wyborami wydziału do przy­
gotowania procedury w sprawach karnych. Całko­
witego sprawozdania jeszcze nie przyniosły dzien­
niki. Przyszłe posiedzenie ma być w piątek, spo­
dziewają, się zawsze, że na niem rozpocznie się 
dyskusya budżetowa.

Wszystkie prawie dzienniki wiedeńskie zajmują 
się przebiegiem rozpraw nad elaboratem na ponie- 
działkowem posiedzeniu wydziału konstytucyjnego 
z którego obszerne sprawozdanie podajemy pod 
właściwą rubryką. Zdawaćby się mogło, że stano­
wisko zajęte przez rząd, który oświadczył że się 
zgadza na elaborat w zupełności, było dla wielu 
uiespodzianką. Mniemano, że po odniesionem zwy­
cięstwie nad nowellą, rząd okaże się bezwzglę­
dniejszym niż wprzódy dla delegacyi galicyjskiej. 
Chodzi tu atoli o Galicyę a nie o delegacyę, cho­
dzi o program mowy tronowej; jeżeli sprawa gali­
cyjska uznaną była za dość ważną, aby ją  posta­
wić na czele mowy tronowej, to sprawa nowelli 
tego nie zmieniła. Znać, że jeżeli zrobiono ustę 
pstwo w kwestyi wyborów bezpośrednich, nie przy­
szło jeszcze do tego w kwestyi galicyjskiej. Ona 
to właśnie wymagała po delegacyi galicyjskiej, ta 
kiego postępowania w sprawie nowelli, jakiego się 
taż trzym ała; nie mogło więc ono wpłynąć na 
stanowisko rządu w sprawie elaboratu — a żaden 
rząd kierować się nie może prostą chęcią od' 
wetu.

Zresztą elaborat układał się w podkomitecie, w 
obecności ministrów i z ich zupełną świadomością. 
Nie może więc dziwić obecne stanowisko rządu, 
zwłaszcza, że koncesye w tem dokumencie zawarte 
są niezawodnie minimum, niżej czego było tylko 
przejście do porządku dziennego, na które rząd 
przystać nie mógł, chcąc utrzymać choć pozornie 
swój programat pierwotny. Mniemamy również, że 
stanowisko delegacyi naszej na tem posiedzeniu nie 
jest wcale skutkiem rezygnacji po doznanej prze 
granej w sprawie nowelli, jak to ntrzymuje większa 
część dzieników wiedeńskich, ale jest po prostu 
umiarkowanie, okazanie dobrej woli i chęci poro­
zumienia się do ostatnich granic posunięte, jest 
maximum próby, jaką przechodzi dsiegaeya. Czyli 
się nie mylimy w naszem zapatrywaniu, okaże dal 
szy przebieg rozpraw nad elaboratem, które na 
dzisiejszem posiedzeniu wydziału konstytucyjnego 
są zapowiedziane.

Nordd. allg. Ztg w artykule wstępnym zastrzega 
się przeciw posądzaniu rządu pruskiego o wdawa 
nie się w sprawy Austryi, osobliwie ze względu na 
rezolucyę galicyjską. Kiedy Austrya była członkiem 
Rzeszy niemieckiej, wtedy wewnętrzne jej sprawy 
były oraz sprawami Prus i nawzajem; dziś stosn 
nek ten ustał. Mimo tego sąsiedztwo i przyjaźń 
obu państw sprawia, że publicystyka kazdf go z nich 
zajmuje się sprawami państwa sąsiedniego. Nie 
jest to jednak wdawaniem się, lubo słusznie oce 
aiać wolno, jakie wpływy wywierają sprawy we 
wnętrzne Austryi na wewnętrzne sprawy Niemiec 
Tyczy się to szczególniej spraw Galicyi. „Nie jest 
do uniknięcia — mówi organ rządu pruskiego —- 1-ez 
owszem pożądanem, aby naród niemiecki rozmyśla" 
nad zmianą położenia, jakie dla polskich podda 
nych naszego państwa a przeto dla Prus i cesar 
stwa Niemieckiego wynijdzie z utworzenia w ra 
mach monarchii austryacko-węgierskiej pań twa 
pilskiego niemal zupełnie autonomowego. Ważna 
ta kwestya musi być dojrzale rozważoną, prsyoaj 
mniej tak dojrzale, jak we Wiedniu. Będzie to za 
wsze sądem o naszych własnych sprawach a nie 
mieszaniem się w obce.*

W tym samym przedmiocie piszą z Berlina do 
N. fr . Presse pod pewnym wzg ędem w firmie 
półurzędowego Communique, że me należy kanele 
rza robić odpowiedzialnym za to wszystko, co stoi 
w Nordd. allg. Ztg. Sprawa galicyjska mało obcho 
dzi Prusy, bo te aie obawiają się jej wpływu na 
Polaków w Poznsńskiem, Prusach zachodnich i 
Szląsku, których „popi rzymscy* wyzyskują dla 
celów swoich; rząd bowiem pruski da sobie z ni­
mi radę.

Zapowiada już półurzędownie Breslauer Ztg  w li* 
ście z Berlina o pierwszych skutkach rewizyi u X. 
Koźmiana. Rząd przedsięwziął już kroki przeciw 
agitacyom „klerykalnym*, mającym użyć pomocy 
„żywiołów klerykainych z Galicyi*, a z „owych 
dokumentów* znalezionych u X. Koźmiana wywie­
dziano się o „knowaniach* duchowieństwa katoli­
ckiego. „Domniemać się przeto należy, że zapowie­
dziane już przez kanclerza kroki odporne, miano­
wicie co do ograniczenia urzędowego używania ję­
zyka polskiego, bliskiemi są urzeczywistnienia, a 
rząd zajmuje się już wypracowaniem dotyczą-'

cych projektów ustaw.* Z tych słów przekonać się 
można, jak cała ta  sprawa użytą została za środek 
przeciw narodowości polskiej i kościołowi katoli­
ckiemu. N. f r .  Presse ubolewa tylko, że użyto do 
tej sprawy urzędnika policyjnego Stiebera, przez co 
z góry już odjęto jej wszelką wiarogodność. Zda­
niem jednak naszem mało o to idzie rządowi pru­
skiemu, czy kto uwierzy w komedyę spisku i kno­
w a ń  klerykainych polskich, byle znaleść punkt wyj­
ścia pozorny do poruszenia sprawy.

Curaz więcej przybywa z różnych kątów Niemiec 
adresów do Bismarka z podziękowaniem za jego 
stanowisko wobec kościoła katolickiego i Polaków, 
a między innemi nawet od jakiegoś stowarzysz jnia 
bawarskiego z nad granicy tyrolskiej, które mieni 
się być katolickiem. Widać stąd, że gdzie idzie o 
Polaków, tam Niemcy trzymają razem. Czyby nie 
należało ich naśladować?

W sejmie pruskim zaszedł epizod w poniedzia­
łek, który o mało nie sprowadził starcia między rzą­
dem a liberałami. Izba uchwaliła bowiem projekt 
ustawy znoszącej podatek od rzezi i miewa, oraz u- 
wolnienie od podatku klasowego, a natychmiast po 
odbytem głosowaniu minister skarbu odczytał roz­
kaz gabinetowy z 25go cofający ustawę. Cofnięcie 
nastąpiło zatem pó uchwaleniu ustawy. Spór o to 
się zi raz wytoczył, czy rząd ma prawo cofać u- 
stawę już uchwaloną, czy mu służy tylko droga 
odmówienia przez króla sankcyi ustawy. Cofnięcie 
stało się faktem, i nie pomogły żadne głosowania 
nad sposobem znalezienia formy dla pogodzenia u- 
chwały Izby z postanowieniem rządu. Następnie 
Izba uchwaliła dodatkowo pół miliona na polepsze­
nie płacy urzędników.

Gazeta Krzyżowa utrzymuje, że sejm praski 
ukończy prace swoje przed Wielkanocą, tak iż po 
świętach będzie możua zwołać parlament niemiecki.

Iutrygi pruskie w Luxemburgu nie przestają pra­
cować. Jak już dawniej pisaliśmy, przygotowawczym 
krokiem do przywrócenia dawnego stosunku księ­
stwa do Niemiec było oderwanie go od związków 
rolejami żelaznemi z Belgią a objęcie kolei miej­
scowych w zarząd niemiecki. Pruski rząd położył 
swoje veto przeciw zarządowi francuskiemu, gro­
żąc odcięciem zupełnem księstwa od kolei niemie­
ckich; teraz zaś ofiaruje Luxemburgowi objęcie 
w swój zarząd kolei luxemburskicb.

Pobyt hr. Chamborda w Antwerpii więcej robi 
hałasu w Belgii niż we Francyi, jak gdyby szło o 
zwalenie rodziny koburskiej panującej w Belgii. 
Zdaje nam się, że idzie tu więcej o przysporzenie 
kłopotu gabinetowi hr. Anethana niż o kwestyę legi- 
tymizmu. Zapowiedziano też w izbie interpelacyę 
z powodu wypadków antwerpskich. Zachodzi tylko 
pytanie: kto robi demonstracye w Antwerpii: czy 
republikanie czy bonapartyści, czy -  ajenci pru­
scy? Przypomnieć tu musimy, że dawno, bardzo 
dawno mówiliśmy o zabiegach pruskich, mających 
na celu jednanie sobie w Belgii stronników libe­
ralizmu dla zgniecenia wpływu francuskiego. Inter­
national zastrzegał się przeciw posądzaniu go o 
demonstracye antirojalistyczne. A dla czego Prusom 
hr. Chambord niebezpiecznym? Bo jest wyobrazi- 
cielem zasady.

Dzienniki paryskie zaprzeczają w listach z Rzy­
mu pogłoskom puszczanym o zwołaniu ponownie 
Soboru powszechnego. Ponieważ między Watyka­
nem a sferami rządowemi w Rzymie nie ma ża­
dnego punktu zetknięcia, przeto najmniej można 
przykładać wiary do tego wszystkiego, co dzienni­
ki rzymskie podają o sprawach kościelnych.

W sprawie' „Alabamy* nic się dotąd nie wy­
świeciło, to jest nic takiego nie zaszło, coby pro­
wadziło do rozognienia sporu albo jego zagoesze- 
n a. Wszelako wszystkie doniesienia amerykańskie 
utrzym ują, że gabinet washingtoński ani na krok 
nie odstąpi od żądań swoich, i że w tym duchu 
napisaną będzie odpowiedź na notę Granvilla. 
W takim przypadku nie można przewidzieć, czy 
Anglia zechce przyjąć wszystkie nieprzewidziane 
następstwa roszczeń amerykańskich, których nie 
może zawczasu obliczyć.

Ostatnie depesze telegraficzne „ f e a ,15
Berlin 27 lutego. Radzie związkowej przedło­

żono projekt ustawy tyczącej się wynagrodzenia 
posiadaczy posad kupnych w służbie sądowej w Al- 
zacyi i Lotaryngii. Correspondenz Stern mówi, że 
wynagrodzenie wyniesie 20 milionów franków, za co 
z kasy krajowej wydane będą obligacye na 4% . 
Wynagrodzenie przyznane będzie w dwóch trzecich 
częściach wartości ocenionej przez komisyę, nawet 
tym, którzy w drodze dyscyplinarnej zostali usu­
nięci albo dobrowolnie urząd swój złożyli.

Stutgart 27 lutego. Na posiedzeniu Izby de­
putowanych wczoraj wieczór uchwalono 62 sami 
przeciw 14 wniosek komisyi względem połączenia 
ministerstwa spraw zagranicznych z innern mini­
sterstwem.

IP a r y *  25 lutego. Le Temps utrzym uje, że 
T h i e r s  przedłoży niebawem zgromadzeniu naro­
dowemu m e s a ż .  Thiers odmówił przyjęcia depu­
tacyi w sprawie zaprowadzenia banków gier ha­
zardowych i oświadczył, że nigdy nie da na nie 
pozwolenia.

Antwerpia 27 lutego. Hrabia C h a m b o r d  
wyjrehał ztąd dziś rano.

D ortrecht 27 lutago. Hr. C h a m b o r d  przy­
był tutaj. (Dortrecht leży w Holandyi blisko Rot­
terdamu).

Londyn' 27 lutego. Odbyło się’ świetnie na­
bożeństwo dziękczynne za wyzdrowienie królewicza. 
Była na niem królowa, oraz księstwo Walii z ro­
dziną i  wszyscy inni człokowie rodziny królew­
skiej. Udział ludności był niezmiernie wielki.

Mowy JorK 27 lutego. Rada ministrów w 
Washingtonie miała postanowić, że nie cofnie ani 
jednej części skargi zaniesionej przez rząd a- 
meryk ński. Odpowiedź amerykańska na notę lor­
da G r a n v i l l e  ma odejść w sobotę.

jbkMr***. W i e d e ń  28 lutego godz. 12 m ia .— 
5°/0 zjedn. dług państwa banku 63’70. Zjedn. 
dług saństwa w srebrze 70 50. — Losy z r. 1860 
103'75. — Akcye banku 846.— Aksye kredytowa 
348-50. — Londyn 112-75. — Srebro U l - —. 
Dukat 5-34. —■ Lombardy 207-80. Losy z roku 
1864 147-75 — Akcye franco-austr. 139-—. — 
Napoleony 8 98.-— Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
261*—. — Akcye koi. Lwow.-Czersiow. 163-— 
Ake. kol. północ. - wschód. 169 75 .— Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 121-—. — Akcye banka 
jenerał. — — Renta w srebrze 70-70. — Oblig. 
indemuiz. gal. 75-25 — Akcya banku wiedeń. dla 
obrotu ogoln. 207-50. Akcye anglo. - banku 365.50 
Akcye kol. rządów. 396-— . — Akcye kol. siedm. 
192.50— Akcye kol. Rudolfa 177-—. — Ake, boi. 
Pardubic. 184-50. — Akcye kol. północ. 228-25.—
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A . Z im m e r  T^. i-)
U n n d o l  r y h .  s i l .  f ' l o r y a n s k a  Sr" 8 6 4 .

W dni postne nadc hodzą świeże ryby, jakoto: 
S a n iin r z e ^  O k o n ie ,  l z c z n | i a k i  d u ż e ,  o -  
r a z  R y b a  m o r s k a  iSehtllfiśeti) i S z to k ilsu .

M.  D w o r s k i
w Krakowie, Rynek główny 1. 14 

otrzymał
świeżą styryjską i warszawską 

Krowiankę.
Tamże do nabycia:

Essencya pepsynowa Łiebreicha
z fabryki Scherio^a 

w Hes-linle,
doskonały środek przeciw upośledzonemu 
trawieniu. (359. 3-4)

D o  s p r z e d a m  i a  (41ł. i-*)

Majątek ziemski Stojowice,
położony o %tnili °d  miasta powiatowego 
Mielca a 4 od kolei, z którą gościńcem 
bitym jest połączony, mający przeszło 
3 0 0  morgów ornej pszennej ziemi a lO O  
morgów łąk i pastwisk, budynki częścią 

murowane w jak najlepszym stanie. 
B l i ż s z e j  w i a d o m o ś c i  udzieli Wny. 

Dr. August Nowakowski w T a r n o w i e .

Polak, (382)

we Wiedniu zamieszkamy, właściciel bio­
rą koncesyonowanego pieniężnego, szuka 
spólnika P o l a k a  dla spłacenia spól 
nika dotychczasowego, zkapitałem 6.000 
do 10.000  złr. w. a., który przynosi ro­
cznie 36%  czystego zysku.

Wnioski pisemne pod znakiem „Polak“ 
poste-restante W i e n ,  H a u p t p o s t .

M a c z n s k l e g o
E k strak t z orzechów
do farbowania włosów na blond, 
brunatno lnb czarno. Sporządza­
ny z zielonój łupiny orzechów, zdro­
wiu i włosom najzupełniej nieszkodli­
wy farbuje włosy w pięciu minu­
tach pięknie i trwale, na b 1 on d , b r u ­
n a tn o  lub c z a r n o ,  nie walając ani 

skóry na głowie, ani biel zny.
1 flak. płynnego Ekstr. z orzech. 3 zł- 
1 słoik Pomady z orzechów . . 2 zł 
t  flak. olejku orzechowego . . .  3 zł.
' / » » ' -  ty ty . . .  1 zł

Violette de Mars,
ślicznie pachnące perf imy ze świeżych 

fiółków tegoroczny < h wyrabiaoe. 
I*erfumy fiołkowe po 3 zł. 
Pofnada fiołkowa po 1 zł. 
M y d ł o  fiołkowe po X  z ł .  

Prawdziwe do nabycia 
w Krakowie u p. Józefa Jalina i 
W illi. Peozo, kupca. (138. 5-10)

O s p a (346-5-6)

prawdziwa browianba
nadeszła z Berlina

do Apteki Stockiuara.

Od dnia 1 Marca
cztery

r. b. stanowić 
o g i e r y ,

będą

m i a n o w i c i e :

Dziotoal,
pełnej krwi arabskiej siwy, miary 15, po­
chodzi ze stajni królewskiej Ludwika F i­

lipa—  w Słotwinie — od klaczy po 
4 ®  x ł r .  w . a .

Adorator,
pełnej krwi angielskiej, miary 15% 8ka_ 
rogniady, lat 9, po Eraperorze od Swe- 
theart, w Słotwinie od klaczy 3 3  zł.

Bliższej wiadomości udziela Zarząd go­
spodarczy w Słotwinie, poczta Słotwina.

Siasio,
pełnej krwi angielskiej, miary 16, skaro- 
gniady, lat 6, po Emperorze od You 
Will See, w D ilasto wicach nad Wisłą od 
klaczy po 2 5  zł. w. a.

Bliższej wiadomości udziela Zarząd go­
spodarczy w Dalastowicach pocz. Szczucin.

Polisch-Touchstone,
pełnej krwi angielskiej, miary 16, skaro- 
gniady, urodzony w Koropeu po Touch- 
stonie od White Rose, w Śmierdzącej, od 
klaczy po 2 5  zł. w. a.

Bliższej wiadomości udziela Zarząd go­
spodarczy w Śmierdzącfj, poczta Liszki. 
HPUT” Siana i owsa dostać można na ka­
żdo*11 miejscu, według cen targowych naj­
bliższych miast. (3 5 7 . 3 3)

HEMOROIDY
LECZĄ SIĘ SZYBKO l RADYKALNIE, 

bez niebezpieczeństwa wpędzenia wewnątrz
przez użycie p igu łek  ze Scordium

Dra LEBEL w Paryżu,
ulica Lafayette, 113. — Cena 3  i 4  franki.

W Krakowie w aptece p. Trauczyóskiego pod 
Koroną w Rynku głównym, — we Lwowie w 
aptece p. Mikolaseha, — w Brodach w aptece 
p; Kullnka, — w Poznaniu w aptece Dra Man- 
kie wicza. (87 -8 -5$)

(379 . 1-2

Trzecie zwyczajne walne zgromadzenie
c. k. uprzywilejowanego galicyjskiego

Z M t A D E  KREDYTOWEGO K O Ś C I A Ń S K I E G O
o d b ę d z ie  s i ę

dnia U kwietnia 1872, o godz. 10 przed południem w wielkiej sali ratuszowej we Lwowie.

P o r z ą d e k  d zien n y :
1. Sprawozdanie z zarządu i stanu interesów zakładu za 1871 r.
2. Sprawozdanie rachunkowe i przedłożenie bilansu za 1871 r.
3. Sprawozdanie komisyi weryfikacyjnej zbadaniu bilansu 

z roku 1871.
4. Uchwalenie rozdziału zysku czystego z roku 1871 i o- 

znaczenie dywidendy dla listów zastawnych,

W ybór komisyi weryfikacyjnej do zbadani a bilansu na 1872. 
Wniosek Rady zawiadowczej o zniżenie stopy procento­
wej przy pożyczkach udzielanych gminom.
Wniosek Rady zawiadowczej o zmianę niektórych ustę 
pów statutu, tudzież o rezszerzenie zakresu czynności 
zakładu.

są do głosowania w myśl art 80 statutu wszy-Oprócz delegatów powiatowych, uprawnieni
scy właściciele listów zastawnych, którzy takowe w nominajnej wartości 10,000 zł.

zloźą do dnia 10 marca b. r. włącznie
w. a.

we L w o w i e  w kasie centralnej zakładu,
„ W i e d n i u  w uprzyw. Union-Bank,

„ u pp. Weiss et Fischhof,
P e s z c i e  w uprzyw. banku franco-węgierskim,

T r y e ś c i e ^  we ®h’a°b uprzyw. Union Banku,

w G r a c u  w uprzy. styryjskim ogólnym banku 
kredytowym, 

w L i n e n  w w banku 
nym,

w B e r n i e  u p. Laurenz Herber, —  lub 
w I Ł r a f c o w ie  u pp. Blau et Epstein.

industryjnym i komercjal-

R a d a  z a w ia d o i c c - z a .

PIGUŁKI BLANCARDA
źelazisto- jodowe, niepodle^ająee rozkładowi,

potwierdzone przez paryzką Akademię w  r. 1850, 
zamieszczone w r. 1866 w Formularzu legalnym francuskim, w Kodeksie itd.

Łącząc w sobie własności jodn i żelaza, Pigułki te używają się speeyalnie i szcze­
gólnie przeciw sfabościom skrofulicznym, w pierwszych początkach su­
chot, w osłabieniu organizmn, jak również we wszystkich wypadkach, gdzie idzie 
o działanie na krew, w błędnicy, niedostatku lub braku regularności,
dla przywrócenia bądź normalnej obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowania peryo- 
dycznego jej odpływu.

UWAGA. Jodan żelaza nieczysty, albo taki co ulega rozkładowi, jest środkiem le­
karskim wątpliwe m i drażniącym. Jako dowód czystości i autentycz­
ności prawdziwych P igu łek  Blancarda wymagać należy, 
a’>y każdy flikonik nosił pieczątkę ze srebra reakcyjneg-o (ar-- 
g-ent reactif) z własnoręcznym podpisem wynalazcy, na etykiecie _
zielonej jak obok: * aptekarz, rue Bonaparte, 40 w Paryżu.

W  Krakowie w aptece p. Trauczyóskiego — we Lwowie w aptece p. 
P. Mikolaseha —■ w Brodach w aptece p. Kuilaka. (1704-7-16)

B A N M Ż E
Siłowe, pachwinowe, pępkowe, 
kuspenzorya, Pończochy elasty- 
czne, Pessarya, Klizopompy, A C w 7
Irrygatóry, Smoczki angiel- Ż W y  
akie, Mathers do karmienia A V  s"Sy  Respira­

tory, Pul

The „Litile Wanzer",
najlepsze amerykańskie łódkowe, podwój­
nie siembnująee ręczne maszyny do szycia, 

poruszane rę k ą  lnb nogą,
konetrukeyi nader prostej, do pozusnia ła t ‘ ej, i niepsujące się.

W Wielkiej Brytanii więcej jak 40 0J0 tych maszyn 
s p r z e d a n o  na użytek domowy, a królewska komisja 
wychowania poleciła zaprowadzenie jej w 7,000 szkoła h 
irlandzkich. (248-6-12)

Prospekta i próby szycia bezpłatnie.
Główny Skład na Galioyę

w Kralowie u p. Jafeóba Goldwassera,
przy ulicy Grodzkiej Sir. 30.

S I R O P  UŚMIERZAJĄCYO
ze skórek gorzkich pomarańcz

I BROM KU P O T A S S U
P» J .-P . LAROZE,a,r.de« Lions-St-Paul, Paryżu.

Wszyscy lekarze przyznają Bromkowi Po- 
lassu chemicmieczyslemu działanie uśmierzające 
i kojące na rozdrażnienie całego systemu nerwo­
wego. Wpołączeniu z Siropem Laroza ze skórek 
gorzkich pomarańcz, którego działanie regulu­
jące funkeye Żołądka i kiszek jest powszechnie 
uznane, Bromek potassu przepisuje sią przez 
lekarzy dla osob dorosłych w chorobach serca, 
kanałów trawienia i oddychania, w dolegli­
wościach nerwowych; w ogóle w cierpieniach 
nerwowych i w sta w i ciąYy, jak również dla 
dzieci kiedy idzie o uspokojenie rozdrainienia 
nerwowego, bezsenności i kaszlu podczas 
wyrzynania się zębów.

Dostać moEna w Warszawie w składach ma- 
teryalów aptecznych PP . Gallegoi Spiessa; we 
Lwowie w aptece P. Mtkolach; w Krakowie w  
aptece P. Trauczyóskiego; n  Brodach w  aptece 
P . K ullak; w Poznaniu aptece D. Mankewicza: 
w Wilnie w aptece P. Chróscickiego. y  i

(16-1-30)

(BAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAS?
>P R O D U K T .!  F A R M A C E U T Y C Z N E

z Fabtyki
PP.9KOWTRKUIL braei &  Co.

w CLICHY la GARENNE pod Paryżem. 
CUKIERKI CYTWAROWE, łatwe do za- >  

życia dla dzieci, niezawodny środek > 
przeciw robakom. >

MAGNEZYA ANGIELSKA HENRY’S bar- 1  
dzo skuteczna, przybranego smaku. ot 

PŁYN zwany ACIDE PHENIQUE przeciw >  
ukąszeniu owadów i gadów jadowitych. > 

S E I D lU Z - POWDERS z etykietami an- l  
gielakiemi po cenach nadzwyczaj ni- C 
skich. (89-7-24) Jy

W Krakowie w aptece p. Trauczyóskiego, >  
we Lwowie w aptece p. Mikolaseha, w Skła- ^ 

o([ dach materyałów aptecznych pp. Gallego C 
<  Spiessa w Warszawie. y

_ _ I wykształcona, znająca gruntownie 
I S U U U  muzyk§) według metody Chopina, 

życzy sobie jako nauczycielka ta­
kowej przyjąć miejsce w godnym domu 
w Krakowie lub na prowincyi.

B l i ż s z a  w ia d o m o ś ć  p r z y  M g .  
f ł y r n  R y n k u  p o d  L ic z b ą  4 2 6  n a  

1X1. p ię t r z e .  (307. 3-5)

mów,

dzieci, aparata inhatacyj- •- * „„„
c y j n e ,T u s z o w a ln ie m a ^ ^ 4 % S a lu s ^ciezne, ręce, nogi, no- 1 rąbKtaKu y 
sy i oczy sztuczne,) t S y J / ozn.e’ aParat^ "  ' 
Szczudła, Sondy, / C ^ C - a?°“lzmu > 
Katetery, Serę ki elastyczne do wcie
gi, O d c ią g a - A W . <}/ram a, rurki gutaperko-
cze D0 kar- we, aparata elektrome-cze poaar / t X V ^ / dy,.zJ,e Rnmkorffa. Wszy­

t y  s^ /s tk ie  narzędzia tanie i mi- 
'^ - V  </ /  sternie odrobione. — Dostać 

x mo^na w Krakowie w aptece p.
^/'Trauczyóskiego pod Koroną w 

V  Rynku głów. i w aptece pod Gwia 
f  zdą,— we Lwowie w aptece p. Mikola- 
scha, w Brodach w apt. p Kuilaka, — 

w Poznaniu w apt Dra Mackiewicza 
(65-6-12)

C IE R P IE N IA  SZY I 
CHOROBY

k r t a n i  i  u s t .
C ukierki D ethan a  

są niezawodnym środkiem przeciw cierpie­
niom siy i, utracie g łosu , zapaleniu 
gnrilła, zwrzodowaceniu, cuchnące­
mu oddechowi, oparzeniu i nabrzmie­
niu w arębie spowodowanem przez ciągle pa­
lenie tytuniu lub używanie merhury- 
uscu. Ltkarze zalecają je  szczegó niej kazno­

dziejom, mówcom i śpiewakom.
 ̂ W Pa^ryżu w aptece p. ID .^tliau FaiiOotirg 

St. Denis, 90; w K r a k o w i e  w aptece p. Jł 
rrauczynskiego; we L w o w i e  w apfc ce p. 
flibolascha. (331-161)

Już nie potrzeba, frotera!
Angielska połyskująca

pasta Kauczukowa
do najtrwalszego, iiajpjękiiiej- 
szego 1 najtańszego zapuszcza­

nia wszelkich poitłóe.
Ten najkorzystniejszy wynalazek od­

różnia się od wielu do zapuszczania używanych 
lakierów itd.,  ̂ szczególnie przez to, że skutkiem 
nader szczęśliwie udanego składu chemicznego, 
w połączeniu z kauczukiem— pasta nabrała wła­
ściwej ciąg-łości, co zapewnia jej trwałość 
przeto podłoga nią zapuszczona urąga wszel­
kim zniszczeniom, a przy jakiejkolwiek sta­
ranności kilka lat pozostaje piękną. — Cena pu­
dełka wystarczającego na jeden pokój 1 złr. 30 c.

Rosyjska pasta na skóry,
wyborny środek do ubezpieczenia nóg od 
wilgoci, fekóra staje się nieprzemakalną, 
a przytem giętką i miękką, i przybiera 
wszystkie właściwości rosyjskiego juchtu. 

Puszka 1 złr. 20 e., większa złr. 2 . 
Główny Skład dla Galicyi w K r a k o -  
i e u p .  J a l s ó b a  G o l d w a s s e r a  

przy ulicy Grodzkiej Nr. 70. (249-7 12)

PUBLICZNA SUBSKRYBCYA
na 5000 sztuk po 400 franków w zlosie, peł­
no wpłacanych cesarsko-ottomanskich kolejo­

wych losów premiowych.
Rasa w iedeńskiego syndykatu g ie łd ow ego

o t w i e r a  w  s w y c h

biurach (w Wiedniu verlangerte Schottengasse Nr. 9 )
publiczną subskrypcyę na 5000 sztuk po 4u0 franków w złocie, 
pełno wpłacanych losów tureckich, pod niżej wymienionemi 

nader korzystnemi warunkami.
j e »  r . s s  m *k :

Dowiedzioną jest rzeczą, że papier ten, tak przez swe wysokie oprocentowanie 
1 3  f r a n k ó w  W ^ a d f o c i e ,  jak też przez wielką szansę wygrania na 
odbywających się SZeŚĆ razy W  r o f e u  ciągnieniach, w których każdą 
razą są wygrane po 6 0 0 . 0 0 0 ,  3 0 0 . 4 1 0 0 ,  6 0 . 0 0 0 ,  frank. etc. etc. 
w złocie bez potrąceń podatkowych, —-  należy do najkorzystniejszych lokacyj 
kapitałów, i dla tego też ostatniemi czasy przy ciągle wzrastającym kursie 
z handlu wycofane zostały. Aby więc małym kapitalistom ułatwić posiadanie 
tego korzystnego papieru kasa W l e d e Ó S k i e g ' 0  syndykatu wi­
dzi się spowodowaną 5 0 0 0  S Z t u k  t u r e c k t c l l  l O S Ó W  w drodze 
publicznej subskrypcyi po następnych nader korzystnych warunkach wypłaty

wypuścić, a mianowicie:

zł. 10 za sztnkę przy subskrypcji, 
zł. 12 „ „ przy repartycyi,

a siedem dalszych wpłat miesięcznych po złr. 10, z których pier­
wsza od Igo do 8go kwietnia i872, ostatnia zaś dopiero od Igo 

do 8go października 1872 ma być zapłaconą. 
Procenta, jakoteź możebność wygranej liczą się 
od dnia snbskrypcyi na korzyść podpisujących,
i ci grają już na ciągnieniu majacem się odbyć w dniu % k w i c f .  I S T 1/? .
SpT Prócz tego oświadcza K asa wiedeńskiego  
giełdow ego syndykatu swą gotowość za osobneni 
wynagrodzeniem 5 zł. za sztukę, subskrybowane 
w niej losy w dniu l y m  marca r. za kwotę zł.
97 za S Z t u k ę  w y k u p i ć ,  pr/,ez co biorącym w subskrypcyi udział, 
nietylko daje się największą gwarancyę, ale wedle niżej wymienionego przy­
bliżonego rachunku, zapewnione jest oprocentowanie kapitału po ! 8 !/, 0 proc.

Hacłiuziek.
Procent wśród czasu gwarancyi wynosi razem franków 60  w złocie, cp w au- 
strysekiej walucie czyni około zł. 27, szanse wygrania w 3 0  ciągnieniach mo­

żna co najmniej liczyć jak 
promessę po 2 zł. . - „ 60

Kazem . . .  87 zł. co wyrównywa oprocentowaniu 18 ‘/ 10
od sta. To ustawienie cyfr daje najlepszy dowód o ogromnej korzyści tego pa­
pieru i podpisana kasa zaprasza tern pewniej do wzięcia udziału w tej sub­
skrypcyi, że dla wielkiej ilości zgłaszających się, istniejąca ilość, do podpisu prze­
znaczana, w krótkim czasie rozebraną zostanie.
Subskrybcya rozpocznie się od 4  marca I przyj­
mowaną będzie tylko w 14asie w iedeńskiego g ieł-
g O W C g O  s y n d y k a t u ,  a zgłaszani.! mogą być załatwione przez nade­
słanie listu z odpowiednią g. tówką. Subskivbcya będzie zamkniętą jak tylko o- 
znsczona ilość będzie podpisaną, a podpisy ostatniego dnia w razie podpisania 

większej ilości, ulegną ibmoż ości jednakowej redukcyi.
W ten er-B & rsen -S y n d ik a tg -C a g g a

F. Kolisch.
(372 . 3 -1 0 )  v e ^ l a n g r e i ' t e  S c h o t t e n & a s s e  Hf* 9 .

i f p a ir i i s i f f ia i i

Piwo Pilzneńskie.
Browar, którego wyrób pod nazwiskiem „PILSNER B IE R “ 

znanym jest od roku 1842, istnieje pod firmę:

„ Bhrgerliches Briiuliaus in Pilsen
a piwo z tego browaru może być natenczas tylko prawdziwe spro­
wadzane, jeżeli sio adre naje: B u r g e r l l O ł i e H  B r a u -  
Ł u a i i s  1 x3 . P i l s e n .

M r o w a r  o b y w a t e l s U i .(47-43-62)

V .  U J H E L Y I  jufi.r
X J j l i e l y l ,

(291-4-)

n a s t ę p c a  d e n t y s t y  «X. z .
mieszku reraz

W£8?'' przy ulicy Fioryańskiej pod Bffr. 359,
róg drugiej przecznicy od Rynku, II. piętro, dom W. Regojskiego.

O r d y n u j e  c o  ilz ieT i ort gortz . g ł  tej d o  3gie.j.___________

B lsaSsów  28 lutego.

Sreb. row. obr. 100  zł. 
Listy smi. poi. s  kup. 
Banku. poi. za 100 złr. 
R u b lem , sa 100 rab 
Talary pras. za too tal. 
Bankn. pras. za 150 z b . 
Srebro nowe auste, . 
Dukat ważny. . . . 
Napoleon d’or. .  . 
Półimperyaly rosyjsk, 
5“/, gal. listy zas. z kup

OM. fndeanii. i  kup. 
Akc, k. g. a dyyt. bes k.

„ L. Cserniowieok. 
Afeoye B. G d .H .iP ,
Listy a ust. sak. far. 3.

„ 6% ban. rostyk. 
Listy gaiis. ban. hip. 
Losy pfcsa. węg. .

W i e d e ń  27 lutego

5 */, sjeci. fllogpań.baa.
tt o 0  srsb. 

s Obi. ind. aiź.Auat 
czeskie 

jerak 
iieyjak 
* owiń. 

d n . medaaiog

w§giei

&

o żądają płacą
j M i i p j , 5% węg. poiyes. kol. 

(po soo frk.) ) 20 złr. 110 50 110 25

Żądają płacą L is ty  zastawne.
5% Banku nar. los. . 90 1( 89 90
4„  galicyjskie . . . 75 — 73 —

47 50 28 25 5 s 0 . . . — — 83 -
91 — 89 5* 6 „ gal. zakł. kr. włoś. 92 50 92 -

157 — ll>6 25
£ „ węgiersk, losow.
5 „ zakł. kred, ausfr.

80 — 
1(5 -

89 70 
104 50

168 75 167 75 5 b zakł. kred. ansfr.
89 25 88 spłacał w S3 lat. 88 — 87 75

112 - 111 25 5% Domin. pań. tao fl. 120 — 119 50
5 46
9 05

5 36 
8 94 P ożyczki loteryjne.

Losy połycss. s  r. 183 a 112 £0 311 50
84 75 83 75 n a & T.854 94 50 <4 -
76 75 75 75 » n » 1S6P 1(3 SO 103 10
77 75 76 76 » » » 1869 148 25 148 00

te2 50 359 3 Oomorente . . 24 - 23 —
163 60 162 — b Kredytowe . . 180 30 ISO -
81 — 79 - 9 żeglugi parowe, 

na Danąju , . 
B księcia Salta .

S9 75 99 26
— _ — 42 — 41 —
— __ . _ ty tt Paify . 24 50 28 50
t io  — 107 50 s  ks. K lary . . . 

n hr. St. GeaoSs
38 -  
30 —

36 — 
39 —

b miasta Rady . 
b ku. Windiscbg.

32 50 31 50 
24 —%i 50

s lir. Waldsteia 23 50 33 60
64 63 80 „ kr. Keglerich . _  _ 16 -
70 60 
95 50 
99 —

70 40
95 _

„ Rudolfa . . . 15 50 14 50
Pożyczka miasta Sta­

98 — nisławowa po 2 0  zł. 26 — 35 —
*1 £0 81 —

A&c. banku i  prsem.76 75 ?5 25
76 - 75 - Banka naród, aastr. 949 - 847 -
77 50 17 — Zakłada kredytowego 34 9 50 349 -

.. - — Słttąimi nar. n* ń aa . ć81 - 630 —

Kolei póin. Ferdyaaa.
,  rządowej fr. a.
,  aachodu. c. EL
„ Pardubickiej .
8 południowej .
a Galicyjskiej .
n Czerniowieckiej

Kol. węg. póła. wssb. 
ks. Rudolfe 200 fi,sreb. 
Akc. kol. Alf. fiamań. 

b » Kosz.-Bogum.
% „ Siedmiogrodu.
3 n Gisańskiej .
a a wschód, węg
- „ sastr.istr.półnoe.-

achodniej .
„ „ Frans. Józefe

Akcye bank. anglo au, 
u » angL węg. 
,  anstrya. ogóln. 
a Zakł. kred. w§g. 
b Laak.frank.austr.

» gal. d. hand. 
* i p. w Krak. 
„ kraj, gaiieyj.

we Lwowie 
Wied. d. obr. płod. 
galic. hipotecżn 
aastr. zwiąskoe, 
dla obrot. ogól 
To. wyr. eeg. ma­
szyn. we Lwow. 
rektyf. spirytusu 
w Czerniowcaeh

O bligi pierwszem lto.
Kolei Nadaiestrzads 

.  Koszyako-Bog

żądają
2287 

.598 -  
348  50  
184 50 
3 8  75  
462 01) 
tlH 
>70 
>77 50 
187 75 
193 75 
193 50 
393 £0 
163 —

321 50 
210  50 
362 50 
117 50 

17 -  
*71 — 
33 75 

117 —

79 50

241 60
165 — 
124 -  
•207 50

94 SU

2282 
397 -  
347 60 
t 3 50 
208 £0 
*61 -

163 50
164 — 
177 
187 25 
193 26 
193 -  
293 — 
152 50

2%1
309 50 
362 
sl7 00
2 i 6  —  
170 5<
138 25 
116 50

79

240 50 
164 -  
23 50 

2i>7 —

S4 25

K ai. Ces. Elź. 5 % s* 
„ (sr. ot. 100 fl. w. a. 
b (Emis. 1862) .  .  _ 

Kolej rz§d. St. 500 fr.
» Emit. 188T ,  

Kol. połsd. St. 500 fr. 
b Bony 1370-1874 69/k 
s cół.C.F. loofl.m.k. 
a ,  „ isa 100 fl. w. a. 

,?  » w sreb. b y,w . a. 
Kol. zachód. Cześ. sa  
100 fl.w.a. sr.loo fLw.s 
Kol. poład.-pół. niem.
— 5 % — sa  100 fl.
— — w arebrse -  
Kol.Gal.K.L.800 fl.w.a.

(w srebrze 5 %*a 100) 
Kol. Gal. K. L. F.m)« n , 
Kol. Lw. Os. po soo fl. 

(w srebrze 5% za 100) 
» »jy Emigya 1857. 

Kol. Siad. fl. soo w. a. 
„ &s. Endolfa po soo _. 

(wgrebrs8 5 % salooł 
Kol. pół. czea. po 300 fl 

(wsr8brae5 '/,zaioo; 
Tow. Zegl. par. na Dna, 

ss 100 fl. m. k. 
Ans&.Loyd loofl.m .k. 
T ow .prap. praea. M .  

pa soo  fl, ,

W aluty, 
Oaaarskie korony .

• waggdakat na 
» b ob. 

Złoto al tnarco 
Napoleondor? . 
Fryderyki . . .

Wydawca Stanisław hr. Tarnowski, C z c io n k a m i D r u k a r n i „ C Z A S U *  W. Kirchmayera.

żądają płacą

94 25 93 75
Luidory (aiensissMe} _
Shra&ra&y sssaśeM*) n  3> 11 2692 2b 

(35 50
91 7i

>34 60
Imperyały rosyjskie. 
Srebro . . . . . . 11! 25 111 -133 — i 38 - Srebro, kupony . . . t l i  25 110 75112 25 111*76 Talary awiązkowo . ____

90 -
87 -  

106 -

S9 6( 
86 50 

104 75

Praskie bilety feas. . i  68 1 6760

Ej r ó w  27 lutego.
93 50 S3 — Dukat holenderski . 5 40 5 32

b cesarski . . „ 6 41 5 33
97 25 97 - Półimperyał rcsyjsM 8 20 9 5

Eubel srebr. rosyjski 1 81 1 75
T 5 75 
103 75

105 25 
103 25

» papier. „ 
Talar praski . . . .
Listy z. To. kr. gal. 5 7 .

1 57J 

33 50

1 58 J 

83 —
78 ŁC 
87 fO 
95 25

78 -  

94 75

B B B 47, 
Listy zast. Banku Mp. 
Obligi indem, bez kup. 
Akcye kol. gal. b. knp.

75 £0 
89 20 
75 75
262 —

75 — 
88 60 
75 20 
261 50

84 50 94 - „ 9 iwow.-czer
A ksys Banka hip. gai.

164 50 
167 50

163 26 
165 50

104 —

94 — 93 - W a m .  26 lutego

Listy sast. 1 sar. rab. 90 60 90 30
102 - 101 - 9 s ® żer. b 89 26 58 90

kupon b — _ -Listy sMtaw. nowe „ 89 50 89 25
5 36 6  34

kupony „ — _ — 8 8 ®
Listy likwidacyjne » 76 10 ?5 80— — — kupony b — -  94*-- — — — Kolej waras.wiedeask* 60 — 89 50--  — ------ n n bydgows.. 

* ,  Ssrespsła
70 50

8  97 8  96s — — 118 5(1— — — „ tods&a 1(3 — 102 54 §

Pociągi osobow e  
na kolejach żelaznych.

W  K rakow ie:  lwowski
„ „ mięsa.
„ wielicki
„ wielicki we Wtorek, 

Piątek i Niedzielg
„ wiedeński j
„ na Oświeć, wrocławski 
,  doWrocfaw. mysłowic. 

warszawski 
krakowski 
krakowski 

„ miesi, 
lwowski

w  W ieliczce: 
w  T arnow ie:

„ miesss. 
krakowski 

B miesz.
lwowski |

b mięsa, 
krakowski 

„ miesz.
lwowski {

„ miesz. 
krakowski 

tt » miesz.tt brodzki
n czemiowiecki

w B rodach: lwowski
w  Tarnopolu  lwowski 
w  Podwoloczyskach: lwowski 
w C zerniowcach: lwowski 
w  M ysłowicach: krakowski 
w  W arszaw ie: krakowski
w  W iedn iu : krakowski i

w  Rzeszowie:

w  Przem yślu:

we L w ow ie:

Odchodzą
rano po poi

11.30
7.—
9.—

7.27 
6 . 3

10.10 
6 . 3
8.—  
8.—

u.12.31 
9.52 
3.35

D. 2.41

q. 1.13
9.28

5.-

10.53 
n. 3.30 

6.42 
8.52 

10.49 
p. 3.23 

5.41 
1 1 . —

11.33
9.—
8.—

Przychodzą.
rano po poł

10.28

7.—
3.:

s.—
3.12

12.31 
5.58 
5. 6 
1.19

2.44
7.54
4.32
6.39 

10.48

8 . 7

.11.50
10.20
10.50
2.50
6.40

5.41

52 
11.54 
9.52

9.38 
u.12.26 

9.42 
3.24

n, 2.35

U. 1 . -
9.19

4.54

10.33
7.37

2.50

3.23 
. 1.17 

7.47
7.'

3.13
8.58
5.31

9. 5
3.31
3.26
6.30

3.2

13.14
5.38
5 .~
1.-
3.34
7.39
4.17
6.29

10.35

11.—  8. -  
n. 7.24

13.21
8.13
i.
9.

Rzędca Drukarni Józef Kostka.


